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Pułk. Sławek -  marszałkiem Seimu
W ybór nastąpił 114 głosam i p rze c iw  30, które  padły na kontr* 

kandydata, d r . Nowaka ze  Śląska
Wczorajsze plenarne posie* 

dzenie Seimu wzbudziło wiek 
kie zainteresowanie. W  kulua* 
rach żywo omawiano wszysttf 
kie możliwe kandydatury, przy 
czym przeważało przekonanie, 
że# najpoważniejszym kandyda* 
tem jest płk. Sławek.
K T O  BĘD Z IE KO N TRKA N  

D Y D A TEM ?
Po godz. 10 zakończyły się 

obrady koła parlamentarnego 
O.Z.N. Wiadomym się stało, 
że O.Z.N. pozostawił swoim 
członkom wolną rękę. W ybór 
płk. Sławka był więc przesądzó 
ny. Zastanawiano się jedynie 
kto będzie kontrkandydatem, 
kto zgłosi inne kandydatury, 
jak posłowie będą głosować it .
P*

O godz. 10 min. 18 wicemar 
szalek Schaetzel wznawia posie 
dzenie i wzywa posłów do zgła 
szania kandydatur. Na ławach 
rządowych zasiadł cały gabinet 
z premierem gen. Składkowa 
skim na czele.

Gen. Żeligowski zgłasza kan 
dydaturę pos. płk. Sławka. Na 
sali odzywają się oklaski, Pos. 
Kopeć zgłasza kandydaturę po 
sła dr. Ignacego Nowaka.

Dalszych kandydatur nie

zgłoszono, wobec czego wice* 
marszałek Schaetzel zarządził 
głosowanie kartkami. Po zakoń 
czeniu głosowania zarządzono 
przerwę celem obliczenia gło* 
sów.

Zanim jeszcze wznowiono ob 
rady już były w kuluarach zna 
ne wyniki głosowania. Rozleg* 
ły się dzwonki wzywające pos 
łów na salę obrad.

Wicemarszałek Schaetzel o* 
głasza wynik głosowania: 
głosowało 176 posłów, gło* 
sów ważnych oddano 144, 
nieważnych kartek było 
32. Bezwzględna większość wy 
nosi 73. Płk. Sławek otrzymał 
114 głosów, dr. Nowak zaś 30. 
Marszałkiem Sejmu obrany 
więc został poseł płk. Walery 
Sławek. Wynik głosowania Iz* 
ba przyjęła hucznymi oklaska* 
mi.

D W U G O D ZIN N A
PRZ ER W A

Wicemarszałek Schaetzel za* 
pytuje pos. Sławka czy przyj* 
muje wybór. Pos. Sławek prosi 
o dwugodzinną przerwę zanim 
udzieli odpowiedzi.

Wicermarszałek Schetzel zno 
wu przerywa posiedzenie. W  ku 
luarach i bufecie żywo komen*

tuje się wybór. A  więc przede 
wszystkim ustala się kto jak 
głosował.

C ZY JE G ŁO SY BY ŁY  
ZA PŁK. SŁA W K IEM ?

Płk. Sławek otrzymał gło* 
sy następujących grup: narodo 
wo * katolickiej, konserwatys* 
tów, Jutra Pracy, pułkowników 
Ukraińców i Żydów. Za dr. 
Nowakiem głosowała część 
„Naprawy** oraz demokraci. 
Kartki białe oddało wielu człon 
ków O.Z.N,

NA ZAM EK 
Płk. Sławek, jak się okazało, 

wyjechał zwyczajem ustało* 
nym jeszcze przez marszałka 
Świtalskiego* do Prezydenta 
Rzplitej. Narada na Zamku 
trwała przeszło godzinę.

Płk. Sławek wrócił i wszedł 
do gabinet*} Marszałka Sejmu 
w towarzystwie wicemarszał* 
ków Schaetzla i Podoskiego o* 
raz pos. Brzęk*Osińskiego, b. 
sekretarza generalnego B. B„ 
dyr. Biura Sejmu Rutkowskie* 
go oraz radcy Zagórowskiego.

W  jakiś czas potem wszedł do 
gabinetu marszałek Senatu Pry** 
stor, by złożyć życzenia swoje* 
mu przyjacielowi, nowoobrane* 
mu Marszałkowi Sejmu płk.

Utonęło 30 wieśniaków
potfczcis przeprawy przez B u c /

BRZEŚĆ n/B. W  dniu wczo* 
rajszym w godzinach rannych 
w miejscowości Orla powiatu 
brzeskiego wydarzył się tragicz 
ny wypadek zatonięcia 30*tu 
wieśniaków.

Miejscowi rolnicy przepra* 
wiali się w dużej łodzi przez

IBug, na sianokosy po drugiej 
stronie rzeki.

Na środku rzeki wyłamało 
się dno łodzi i wszyscy jadący 
wpadli do wody. Z  30*tu jadą* 
cych łodzią wieśniaków nie tira* 
tował się ani jeden. Również 

■ nie wydobyto dotąd żadnych

zwłok.
Rzeka Bug w miejscu, w któ* 

rym przeprawiali się wieśniacy 
jest bardzo głęboka i posiada 
liczne wiry.

W ieś Orla, licząca 59 gospo* 
darstw, pogrążona jest w jłębo* 
kiej żałobie.

Sławkowi.
O godz. 1 min. 36 wicemar* 

szalek Schaetzel wznawia posie* 
dzenie i zapytuje płk. Sławka, 
czy przyjmuje wybór. Pada od 
powiedź „przyjmuję**.

Wicemarszałek Schaetzel skła 
da przewodnictwo w ręce mar* 
szalka Sławka. Przy hucznych 
oklaskach Izby płk. Sławek zaj 
muje miejsce na fotelu marszał* 
kowskim, po czym wygłasza na 
stępujące krótkie przemówienie. 

PRZEM Ó W IEN IE 
M ARSZAŁKA SŁA W KA  
„Obejmuję stanowisko Mar* 

szalka w związku z ciężką stra* 
tą, jaką poniósł Sejm i Polska.

Izba w pierwszej części obec* 
nego posiedzenia w dniu wczo* 
rajszym oddała hołd zmarłemu 
Marszałkowi, któregośmy wszy 
scy otaczali tak serdecznym u* 
czuciem, a który tak mądrze i 
godnie sprawował swój urząd.

— Izba, powołując mnie na 
stanowisko Marszałka, okazała 
mi zaufanie, za które serdccz* 
nie dziękuję, — a zarazem wło* 
żyła poważny obowiązek kiero* 
wania jej pracami. Wywiążą* 
nie się z tego obowiązku ~  
rzecz prosta — zależeć będzie 
nie tylko ode mnie, ale — i to 
przede wszystkim — od szcze* 
rej i pełnej otwartości współpra 
cy ze strony Panów.

Za pierwsze swoje zadanie u* 
ważać będą przestrzeganie praw 
ustrojowych w ustawie konsty* 
tucyjnej zawartych,, a określają* 
cych zakres prac, obowiązków i 
praw Izby. \

Porządek dzienny został wy* 
czerpany. O terminie i porząd* 
ku dziennym następnego posie* 
dzenia będą Panowie Posłowie 
zawiadomieni na piśmie. Zamy 
kam posiedzenie**. (Oklaski).

Plan złagodzenia okrucieństw wojny
proponuje państwom rząd! angielski

LONDYN. W  Izbie Gmin 
odbyła się we wtorek wieczór 
na żądanie Labour Party debata 
zagraniczna. Rozpoczął ją poseł 
socjalistyczny Noel Baker, któ* 
ry ograniczył się do uwag ogól 
nych na temat okrucieństwa 
wojny w Abisynii, Chinach i 
Hiszpanii, potępiając przy tym 
politykę agresji poświęcił spe* 
cjalną uwagę sprawie bombar* 
dowania ludności cywilnej i stat 
ków handlowych.

Bezpośrednio po jego przemó 
wienin odpowiedział imieniem 
rządu premier Chamberlain, któ 
ty zgodził się z uwagami ogól* 
nymi swego przedmówcy i zą* 
pewnił Izbę, że rząd angielski 
przygotowuje olan dotyczący

złagodzenia okrucieństwa woj*
ny, który to zamierza przędło* 
żyć innym rządom do przyjęcia. 
Przyjęcie tych propozycji zale* 
żyć będzie od ogólnej atmosfery 
międzynarodowej, której poprą 
wa jest jednym z celów polityki 
angielskiej.

Premier dalej omówił obszer* 
nie stanowisko rządów w kwe* 
stii ataków powietrznych na an 
gielski statek handlowy, któ* 
re określił jako całkowicie bez* 
prawne. Jednak równocześnie 
ponownie stwierdził, że rząd an 
gielski nie rozporządza środka* 
mi ochrony tych statków w por 
tach hiszpańskich. W  każdym 
razie odwołanie angielskiego

przedstawiciela dyplomatyczne* 
go przy rządzie gen. Franco nie 
doprowadziłoby do wojny.

Dopóki wojna trwa, incyden* 
ty muszą się zdarzać, zadaniem 
rządu jest j ai k przestrzeganie 
polityki nieinterwencji.

Polityka rządu angielskiego 
dąży do przyśpieszenia zakoń* 
czenia wojny domowej w Hisz* 
panii. W  tej kwestii wszystko, 
co rząd angielski może uczynić 
to sondowanie od czasu do cza 
su obu stron, by skorzystać z 
każdej nadarzającej się sposob* 
ności i każdej sprzyjającej oko* 
liczności, i bądź to na własną rę 
kę bądź też wspólnie z innymi 
rządami, doprowadzić do zakoń 
czenia wojny domowej.

Z oświadczenia premiera wy* 
nika, że rząd angielski skrup u* 
latnie powstrzymuje się od 
wprowadzenia jakichkolwiek 
nowych elementów politycz* 
nych do obecnej sytuacji mię* 
dzynarodowei.

Nad oświadczeniem premier a 
wywiązała się ponownie dys* 
kusja, którą zapoczątkował 
przewódca opozycji Izby sir 
Archibald Sinclair.

Demonstracyjny wniosek, 
zgłoszony przez Labour Party, 
o skreślenie 100 funt. z budżetu 
min. spr. zagr., a zgłoszony 
przed przemówieniem premiera, 
został odrzucony 278 głosami 
nrzeciwko 48.

Marszałek Sławek należy do 
najstarszych i najbliższych 
współpracowników Marszałka 
Piłsudskiego. Stał u Jego boku 
w okresie P. P. S., następnie Le* 
gionów, budowy Niepodległo* 
ści.

Marszałek Sławek był kilka* 
krotnie premierem. Ostatnio 
stał na czele Rządu w czasie, 
gdy umarł Marszałek Piłsudski. 
Pik. Sławek był twórcą i preze* 
sem B. B. Jest jednym z auto* 
rów obowiązującej Konstytucji 
oraz ordynacji wyborczej do 
Izb Ustawodawczych. W  ostat* 
nich trzech latach nie brał czyn 
nego udziału w życiu politycz* 
nym. Nie zabierał ani razu gło 
su w Sejmie, ale wiadomo, że 
odnosił Się krytycznie do bar* 
dzo wielu posunięć ostatnich 
rządów. Nie krył przede wszy 
stkim swojego krytycznego sto* 
sunku do O. Z. N.

Dokoła osoby płk. Sławka 
skupiały się różne opozycyjnie 
nastawione grupy w Sejmie. 
Wybór płk. Sławka, ojca ducbo 
wego obecnych Izb Ustawodaw 
czych ma więc szczególną wv* 
mowę.

*
Do p. pos. Kopcia zwrócił się 

przedstawiciel Klubu Sprawoz­
dawców Parlamentarnych z pro 
śbą o wyjaśnienie znaczenia po 
litycznego postawionej przez 
niego kandydatury pos. dr. No' 
waka na marszałka Sejmu.

*— Zapytuje pan dlaczego 
postawiłam kandydaturę pos 
dr. Nowaka na marszałka Sej* 
mu.

— Zwyczajem parlamentar* 
nym stanowisko marszałka Sej 
mu powierzane jest członkowi 
najsilniejszego ugrupowania Iz* 
by. Jak panu dobrze wiadomo 
klub poselski Obozu Zjednoczę 
nia Narodowego udowodnił raz 
jeszcze, że jako zespół politycz* 
ny na terenie parlamentu nic
istnieje. .

— Słusznie uwaga skierowa* 
na została na wybór takiej oso* 
by, któraby dawała rękojmię u* 
trzymania powagi i niezależno!* 
ci Sejmu jako konstytucyjnie 
przewidzianego organu państwa. 
Uważam jednak iż poza -tymi 
walorami nowy marszałek Sej­
mu powinien w zbliżającym ŝie 
trudnym okresie czasu położyć 
szczególny nacisk na skierowa*

• nie prac Izby na tory zmiany 
obecnie obowiązującej ordyna* 
cji wyborczej do Sejmu co win* 
no być nie. tylko najważniej* 
szym, ale i najpilniejszym na* 
szym zadaniem.
• Z tych względów postawiłem 
kandydaturę dr. Ignacego No* 
waka. Tak pan widzi wynik gło 
sowania wskazuje, że ten punkt 
widzenia nie jest w Sejmie od-*
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Miltanowe za kto  
dy na meczu 

Louis-Schmeling
N O W Y  JO RK . -  Dziś 

nad ranem, według czasu 
środkowo - europejskie** 
go został rozegrany sensa* 
cyjny mecz bokserski o 
mistrzostwo świata między 
murzynem Louisem, a 
niemcem Schmelingiem. 
Wynik meczu znany będ- 
zie w ciągu dnia.

A  oto co się działo w 
Nowym Jorku na krótko 
przed meczem.

Informacje o meczu 
Schmeling — Louis zaj- 
mowały w dziennikach no 
woj orskich znacznie wię<* 
cej miejsca, niż najbar­
dziej sensacyjne wiado- 
mości z Hiszpanii i Chin.

Komisja kontrolująca 
mecz przyjęła reklamację 
Schmelinga, który zaprote3 
stował przeciwko użyciu 
przez swego przeciwnika 
rękawic nadesłanych mu z 
Chicago, a posiadających 
zbyt długi palec, co może 
być niebezpieczne dla o* 
czu.

Zakłady osiągnęły za*» 
wrotne sumy. Za Lcaisetn 
stawiano 2 przeciwko 5, 
Przewidziano, że mecz 
zgromadzi 80 tys. widzów 
wśród których znajdą się 
syn prezydenta Roosevef 
ta, minister poczt Farłey, 
mer la Guard, 6-ciu giw 
bernatorów sąsiednich sta 
nów, Wielka Rada Spoi* 
towa w komplecie i t. d.

Na krótko przed me* 
czem wpływy kasowe o* 
sięgnęły sumę 820 tys dot 
larów. Radiostacje zapłai 
ciły 30 tys. doi. z i  prawo 
transmisji meczu, a wy* 
.twómie filmowe 20 tys 
doi. za prawo filmowania,

Składajce ofary
na F U N D U S Z  

O B R O N Y  
MORSKIEJ

Mieszkańcy Paryża p”1 fconir̂  policyjna
podczas pobytu królew skiej pary angielskiej

Dnia 28 czerwca przybywa | mu francuskiego min. Barthou. | najdrobniejszych szczegółów te* 
do Francji król Anglii Jerzy VI Okazało się wówczas, że francu * chńiczny plan ochrony królew* 
wraz z królową Elżbietą. Jest to j skie władze bezpieczeństwa za® j skich gości.
"V fP W C T a  w i - i r f a  L -rń l i  . ! A r , 7 V C 7 r ” 7  A XTTU'tterwsza oficjalna w;zvta króla j niedbały najprymitywniejszych 
Wielkiej Brytanii. Posiada ona I środków ostrożności. W  myśl 
więc olbrzymie znaczenie polis przysłowia, kto się raz sparzy
tyczne, szczególnie iż odbywa 
się właśnie w obecnej sytuacji. 
Ma ona być najbardziej jaskra« 
vym podkreśleniem stosunków 
panujących między oboma wiel 
kimi mocarstwami.

ECHA TR A G E D II 
M A RSYLSKIEJ 

Paryż podejmował już wiele 
głów koronowanych, wielu kie 
równików nawy państwowej. 
V stolicy świata byli bowiem 
zarówno przodkowie obecnego 
króla Anglii, jak niemal wszys* 
cy panujący monarchowie. I nie 
na jednego z nich szykowano 
we Francji zamachy.

To właśnie spowodowało, że 
środki bezpieczeństwa jakie za* 
stosowano tym razem przewyż** 
szają wszystko co dotychczas w 
tej dziedzinie kiedykolwiek zro* 
hi ono.

Wszyscy pamiętają żywo tra 
giczny koniec króla Jugosławii, 
Aleksandra i towarzyszącego

~  +

— dmucha i na zimne, zamach 
m.arsylski na. króla Aleksandra 
miał ten skutek, że władze bez* 
pieczeństrwa stworzyłv specjalną 
komórkę, której zadaniem jest 
opięka nad wybitnymi osobisto 
ściaini.

TA JEM N ICA  POKOJU  
NR. 333

W  Generalnej Dyrekcji Służ* 
by Bezpieczeństwa mieści się po 
kój numer 333; Tutaj mieści się 
siedziba kierownika tej bryga* 
dy komisarza Perrier. Ten czło* 
wiek jest odpowiedzialny za 
bezpieczeństwo prezydenta Re* 
publiki oraz wszystkich jego ofi 
cjalnych i nieoficjalnych gości. 

G ORĄ CZKO W A  PRACA
Na kilka miesięcy przed przy 

jazdem króla Jerzego francuskie 
władze bezpieczeństwa poleciły 
komisarzowi Perrier pieczę nad 
dostojnym gościem. W  pokoju 
Nr. 333 rozpoczęła się gorącz* 
kowa praca. Opracowano aż do

„OCZYSZCZANIE 
PARYŻA

W  pierwszym rzędzie wzięto 
się do „oczyszczania" Paryża* i 
całej Francji z niepożądanych, a 
niepewnych elementów. Zarżą* 
dzono skrupulatne badanie 
wszystkich obcokrajowców, zą* 
mieszkałych we Francji. W  wy 
niku szeregu obław oraz kontro 
li kartotek wydalono kilkanaś* 
cie tysięcy obcokrajowców _ 
Francji względnie z Paryża. Na 
stępnie przeprowadzono rewi* 
zję we wszystkich domach, znaj 
dujących się na trasie przejazdu 
króla Anglii. Elementy niepew* 
ne zmuszono do zmiany miejsca 
zamieszkania. Spenetrowano 
dachy i piwnice. Mieszkańcom 
domów wydano specjalne kar* 
ty upoważniające do przebywa* 
nia w obrębie trasy przejazdu 
gości.

LOTN ICZA  BRYG A D A  ,
Paryż będzie w te dni kon* 

trolowany przez specjalną 
lotniczą brygadę bezpieczeń* 
stwa. Samoloty te będą nisko

C E R E  P I Ę K N Ą  I  G Ł A D K Ą  K i & ł W ‘V ,ą c  S O K

M a a .  E. G o b ie c a  -  W a r s z a w a . M io d o w a  I * .  A p t e k i  7 '0 2 7 “ " " ^ ®  ^ .^ .O R

krążyć nad trasą orszaku kró* 
lewskiego i obserwować bacznie 
każdy ruch publiczności.

W  okresie pobytu króla w 
Paryżu obowiązuje zakaz prze­
lotów nad całym departament 
tem Sekwany. A więc tylko sa* 
moloty policyjne będą patrolom 
wać.

PA R Y2A N IE NIE SĄ 
ZA CH W YCEN I

Weseli paryżanie, którzy bar 
dzo lubią dostojnych gości, tym 
razem bynajmniej nie są za­
chwyceni. Owszem, mają wiele 
serca dla Anglii i króla Jerzego, 
ale zarządzone środki -bezpie* 
czepstwa. działają inwia nerwy.

Paryżanin, który nade wszyst 
ko kocha swoją swobodę, wol­
ność i uważa się za pełnego pâ  
na, został ograniczony w swo­
ich prawach. Oczywiście, że wię 
kszość ludzi rozumie doskonale 
potrzebę środków ostrożności.

j  W  Paryżu jedynie krytykują 
ową przesadę, która wyraziła 
się w ostatnich zarządzeniach.

Czynniki oficjalne tłumaczą 
jak mogą społeczeństwu. żebv 
spokojnie zniosło wszysikie nie 
dogodności,- albowiem są one 
konieczne ze względu na wyż­
szy interes państwa. 
KON TROLA  GRA N ICZN A.

Szczególnie ostrą jest kontro­
la graniczna. Wszyscy pasaże­
rowie są jak najdokładniej ba­
dani. Od tygodnia francuskie 
konsulaty otrzymały absolutny 
zakaz wystawiania wiz. W  ten 
sposób wstrzymano wogóle ruch 
turystyczny do Francji. — Ten 
stan trwać będzie do 2 lipca to 
jest do opuszczenia przez króla 
Jerzego V I granic Francji.

 ̂Dopiero po tym czasie Fran­
cja wróci do normalnego życia 
i ulica paryska przybierze swój 
codzienny wygląd.

K ig *»  nie łęsł za nfóno s f t r f T S J
na bole artrctyczne, czy podagryczne, wzdęcia brzucha, od» 
bijanie się dub skłonności do obstrukcji. — Pamiętaj, że ni#

°  ,f!e Uźvwać moczo­pędnych „DIUROL Gąseckiego, które zapobiegają grom*> 
dzeniu się kwasu moczowego i innych szkodliwych dla zdro*

pudełeczko z7ó? DIUROT-- Zr S T i ! ł ' ^  orRaiVzm ~  Dziś ’eszC2e kim
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Śmierć grozi członkom „Białych kapturów
P ro k u ra to r F ra n cji ju ż  p rzyg o to w a ł akt oskarżenia

U!

W e s o ły
K ą cik

PARYŻ. Prokurator repu* 
biliki podpisał wczoraj wieczo* 
rem dodatkowy akt oskarżenia 
w którym osadzonym już w 
więzieniu członkom organiza*

f
Jedwabny krawat

Do galanteryjnego sklepu 
wszedł klient i poprosił o kra* 
wat.

Subiekt postawił na ladzie 
pudełko krawatów. Klient wy* 
brał sobie jaskrawy, czerwony 
w zielone paski i spytał o cenę.

— Siedem złotych — oznaj* 
mił gruby właściciel sklepu.

— Siedem złotych?! — za* 
czął się targować klient. — Za 
co siedem złotych? Mój kolega 
kupił na ulicy za złotówkę taki 
sam krawat!

Właściciel sklepu aż poczer* 
wieniał z oburzenia.

— Taki sam?! Taki sam?! 
Czy pan wie, jakie krawaty 
sprzedają na ulicy?! Szmaty, a 
nie krawaty! A  to jest czysty 
jedwab! Pan się powiesi na tym 
krawacie, a on się nie zgniecie! 
Jak można w ogóle porównać! 
Mnie krew zalewa, kiedy słyszę 
coś podobnego! Ha, ha, ha i 
Na ulicy za złotówkę!! Jedwa* 
bny krawat!! Zaraz panu po* 
każę, jakie krawaty sprzeaają 
za złotówkę! Zaraz panu przy 
niosę: u mnie to leży, w kantor 
ku, jako szmelc!

I trzęsąc się ze zdenerwowa* 
nia kupiec wybiegł do kantorku 
za sklepem.

Milczący dotychczas subiekt 
ożywił się nagle. Oczy zaczęły 
mu latać niespokojnie.

— Tss... — syknął na kii en* 
ta, zerkając na drzwi kantor* 
ku. — Bierz pan prędzej ten kra 
wat! Prędzej!

— Co? Jak? — zaniepokoił 
się klient.

— Bierz pan prędzej, za nttn 
stary nie wróci! — gorączko* 
wał się subiekt. — Ja też mu* 
jzę żyć... On mi płaci takie gro 
sze, że trudno być uczciwymi... 
?rędzej! Dawaj pan trzy zło* 
te!... No już! Bo stary wejdzie!

Klienta aż zaparło.
— Ale...
— Co „ale?**... Co to pana 

obchodzi? Cały grzech idzie 
na moje sumienie! Ja kradnę, 
i  nie pan! No już! Nie ma 
chwili do stracenia! Daje pan 
czy nie?

Klient szybko wyjął trzy zło 
te, wsunął krawat do kieszeni i 
zarumieniony ze wzruszenia, 
wybiegł ze sklepu.

W  drzwiach kantorku stanął 
gruby właściciel sklepu.

— No co? — spytał.
— Sprzedałem — odpowie* 

dział spokoinie subiekt.
— Za ile?
— Trzy złote.
Gruby właściciel sklepu uś* 

miechnał się zadowolony. ^
— W cale nieźle... To jest je 

dyny sposób, żeby coś sprze* 
dać. Kradziony towar prędko 
się kupuje i nie ma Czasu na tar 
gi.

Napoleon Sadek.

cji CSAR zarzucana jest zbrod 
ma spisku i zamachu przeciw* 
ko rządowi.

Akt oskarżenia powołuje się 
na artykuły 87, 89 i 91 kodek 
su karnego. Jeżćli oskarżeni u 
znani zostaną winnymi, to w 
myśl tych artykułów wymierzo 
na zostanie im najwyższa kara 
deportacji i conajmniej kary 
więzienia od roku do lat pię*

cm. | wołanie wojny domowej i uz* 
Jeżeli zaś uznani zostaną win brojenie jednej części ludności 

nymi zbrodni, przewidzianej w przeciwko drugiej, oskarżonym 
artykule 91, mówiącym o za* może być wymierzona kara 
machu, celem którego je~t wv* śmierci.

U P A Ł Y !
DiNOLNie martw się 

9 stosuj 99

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 

9 A — płyn przy poceniu pach 
— proszek przy poceniu nóg

£
C H O 0 < • s I. G 0 V

6 E R S O NNOt l i ł
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Samolot uznany
za stracony

SA N TIAGO. (Chili) Samo 
lot komunikacyjny towarzy* 
stwa „La Panagra**, o którym 
od niedzieli nie ma wiadomóś* 
ci, mimo skrupulatnych postu* 
kiwań, uznany został za stra:o« 
nv.

Usiłował syna miliarder
Polida wpadła na (rep gangstera i narazie uchroniła chłopca
DYN. „Daily Mail" po!mąż za księcia Mdivani, eruzi* Lance otaczany dest specjalną miast dó wszystkich cLONDYN. „Daily Mail" po 

daje sensacyjną wiadomość, iż 
Scotland Yard otrzymał donie* 
sienie o groźbie porwania 2*let* 
niego synka hrabiego i hrabiny 
Reventlow * Haugwitz.

Reventlow jest lepiej znana z 
panieńskiego nazwiska Barbara 
Hutton, jako najbogatsza swe* 
go czasu pana Ameryki, która 
w r. 1933 najpierw wyszła ra

mąż za księcia Mdivani, gruzi* 
na, ale z którym po krótkim po 
życiu rozwiodła się i w ciągu 
24 godzin poślubiła w r. 19^5 
arystokratę duńskiego hr. R** 
ventlow * Haugwitz.

Barbara Hutton zamieszkuje 
z mężem w Londynie, gdzie nie 
dawno wybudowała pałac w Re 
geńt Parku. Dziecko państwa 
Haugwitz, dwuletni chłopiec

Lance otaczany jest specjalną 
opieką.

Przygotowywane porwanie 
chłopca, na którego trop wpadł 
Scotland Yard, miał wykonać 
specjalnie przybyły w tym celu 
dó Londynu osobnik.

Scotland Yard, posiadający w 
swej bogatej kartotece krymi* 
nalnej podobiznę tego groźnego 
gangstera, rozesłał ją natych*

miast dó wszystkich portów i 
lotnisk, polecająć aby ósobnik 
ten, o ile wyląduje, został nie* 
zwłocznie aresztowany i pod sil 
ną eskortą odstawiony do Lon* 
dynu.

Nazewnątrz domu państwa 
Reventlow * Haugwitz Re* 
gent Parku ustawiónó posterun 
ki polmyine. czuwające dzień i 
noc.

Aktor filmowyamantuwodziciel
stanal przed sadem pod zarzutem dokonania niecnych czynów

Głośna sprawa znanego akto 1 
ra Zbigniewa Drzymuchowskie 
go, występującego w świecie fil 
mowym pod pseudonimem An* 
drzeja Karewicza znalazła się 
wczoraj na wokandzie Sądu A* 
pclacyjnego w Warszawie.

Jak wiadomo, Karewicz zo* 
stał skazany przed kilku mie*

R A D I O
WARSZAWA L (Ra*xyn)

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo* 
rze“ . 620  Muzyka (płyty). 6.45 Gim* 
nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Koncert poranny. 8.00 — 11.00 Przer* 
wa. 11.00 Audycja dla poborowych. 
1120 Ludwik Beethoven: V Symfo* 
nia c«moll op. 67 (płyty). 12.03 Au* 
dycja południowa. 13.00 — 15.15
Przerwa. 15.15 „Główna wygrana" — 
opowiadanie. 15.30 Skrzynka ogólna 
— dr. Marian Stępowski. 15.45 Wia* 
domości gospodarcze. 16.00 „Na bał* 
tyckim szlaku" — audycja muzyczna. 
16.45 C.O.P. — reportaż. 17.00 Mu* 
zyka taneczna (płyty). 18.00 Przegląd 
wydawnictw. 18.10 Recital (klarnet). 
18JO Powszechny Teatr Wyobraźni. 
19.05 Recital śpiewaczy. 1925 Poga* 
danka aktualna. 19J5 Koncert roz* 
rywkowy. 20.45 Dziennik wieczorny. 
2055 Pogadanka aktualna. 21.00 Au* 
dycja dla wsi. 21.10 „Wianki przy mi* 
krofonie". Transm. ze statku na Wi» 
śle 2150 Wiadomości sportowe. 22.00 
Koncert kameralny. 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego.

siącami przez Sąd Okręgowy’ 
w Warszawie na 5 lat więzie* 
nia i pozbawienie praw za znie* 
wolenie niespełna 15*letniej u* 
czennicy Danuty D.

Karewicz, odgrywający w fil 
mach mimo swoich 4a lat życia 
rolę amanta, cieszył się znaczną 
popularnością z powodu urody 
i dystyngowanej póstawy.

Skromne jego mieszkanko 
rzy ul. Mokotowskiej było tłu 

mnie odwiedzane przeważnie 
przez dorastające panienki, 
wśród których rozeszło się, że 
piękny amant nie skąpi swym 
wielbicielkom autografów i fo* 
tografii ? dedykacjami.

Co poprzedzało udzielenie au 
tografu, to już było osłonięte ta 
jemnicą czterech ścian i zasumę 
tych rolet

Danuta D., córka przodowni* 
ka policji, zapragnęła zabłysnąć 
wobec koleżanek posiadaniem 
autografu Karewicza i zdecydo* 
wała się póiść do głośnego 
gwiazdora. Nie była jednak sa* 
ma.

Wyczuwając ilkby nieb*z* 
pieczeństwo przekroczyła próg

mieszkania Karewicza w towa* 
rzystwie swej rówieśnicy. Ka* 
rewicz przyjął obie panienki z 
wyszukaną elegancją.

Po krótkiej chwili , pod bła* 
hym pretekstem wysłał koleżan 
kę Danuty D. na miasto.

Dojrzały mężczyzna, zresztą, 
mający już 17*letnią córkę i 
młodziutka pensjonarka zośtnli 
sam na sam.

Przebieg tego spotkania kry* 
je tajemnica zamkniętych drzwi 
procesu sądowego.

Faktem jest, że po wizycie u 
Karewicza i zdobyciu fotografii 
z dedykacją Danuta D. zaczęła 
zmieniać się z dnia na dzień. 
Zauważyli to rodzice i zaprowa 
dzili panienkę do lekarzy. 
Dwóch lekarzy orzekło* że 
dziewczynka ma... anemię.

Trzeci dopiero przedstawi! ro 
dzicom dziewczynki, iż wkiót* 
ce ona sama zostanie matką.

Przerażony ojciec Danuty D. 
wydobył od niej tajemnicę soot 
kania z Karewiczem. Zawiado 
nu ono prokuratora, który wy* 
d ł̂ zezwolenie na przerwanie 
ciąży. Zabiegu dokonano.

Za Karewiczem, który przez 
pewien czas ukrywał się, zatzą* 
dzono pościg.

Wyjaśniał on, że dziewczyn* 
ka przyszła sama. Nie poaęj* 
rzewał, iż me ma ukończonych 
15 lat, bo właśnie zachowanie 
panienki było nawet wyzywa* 
jące.

Okazało się jednak, że Danu* 
ta D. nie była jedyną osobą, któ 
ra wyniosła z mieszkania Ka* 

f rewicza jego fotografię i własną

I hańbę.
Sąd Okręgowy wymierzył wy 

• stępnemu amantowi surową ka* 
j rę 5 lat więzienia. Od tego vy 
i roku zaapelował skazany aktor.

Wczorajszej rozprawie, która 
; odbywała się również przy zaitt 

kmętych drzwiach, przewodni* 
czył wiceprezes Gacek. Oskar* 
żonego bronili adw. Skoczyński 
i Marek Frenkiel.

Ze strony oskarżenia powo* 
łano dodatkowego świadka, kie 
rowniczkę zakładu dla dziew* 
cząt na Okęciu, która zna ta jem 
nicę niejednej ze swvćh wycho* 
wanek ,ofiar praktyk Karw i* 
cza.

Z a  z a m o r d o w a n i e  ż o n y
z o s t a ł  skazany na 7  lut więzienia

W ARSZAW A n . (Mokotów)
1300 Lekkie duety instrumentalne, 

i wokalne. 1400 Parę informacyj. 14.05 j 
— 1410 Program na Jutro. 14.10 Kon*' 
cert rozrywkowy (płyty). 15.00 Wia* 
domości sportowe. 15.15 Koncert Tria 
P. R. 16.00 — 17 00 Przerwa. 17.00 
Jak spędzić święto? 17.10 Pogadanka 
społeczna. 17.15 Stylizowane tań^e 
kompozytorów hiszpańskich (płyty). 
18.00 Muzyka lekka i taneczna (pły* 
ty). 19.00 — 22 00 Przerwa 22.C0 Mu* 
zyka taneczna (płyty). 22.30 Muzyka 
taneczna z dancingu. 23.30 Muzvka 
lekka (płyty)

Wczoraj Sąd Apelacyjny w 
Warszawie rozpoznawał spra* 
wę Wincentego Campioniego, 
skazanego na 7 lat więzienia za 
zabójstwo swej żony, właściciel 
ki sklepu mydlarskiego przy 
ul. Grzybowskiej.

Ponura ta sprawa ujawniła 
tragedię małżonków Campioni. 
On, epileptyk i niedorozwinię* 
ty ożenił się ze znacznie starszą 
kobietą, prajpąc zdobyć tą Jro 
gą tttrz^Tiianie, któreeo nie u* 
miał sobie zapewnić własną pra*
cą- _____

Z takich pobudek skojarzo* 
ne małżeństwo stało się piekłem 
dla obu stron: awanturom i pre 
tensjom nie było końca.

Pewnego dnia po sprzeczce 
żona Campioniego, która była 
już w ostatnim miesiącu ciąży, 
znalazła się na ulicy. Camnioni 
nodbiegł do niej i wystrzelił kil 
kakrotnie. Ranną przewiezio* 
no do szpitala. Tam lekarze 
dokonał’ przede wszvs*kim usu 
niecia płodu, który jak się oka 
z*ło, był również przestrzelony. 
Dziecko udało sie mimo to ura*

P r z y  a rtre tyzm ie , re u m atyzm ie, złe j przem ianie materii
kąpiele siarczane są Jednym z na?dut* j bez względu na porę roku stosując 
teczniejszych środków, znanych iuż w | kąpiele balsamiczno * siarkowe ,Jo* { 
odległej starożytność1. Nie każdy jed 
nak ita możność wyjazdu do zdrojo* 
wisk, by dozrać ulgi w swoich cier* 
picniach. Każdy jednak może prze. 
prowadzić kurację u siebie w domu,

ker* w postaci jajeczek do wanny,, 
wvrobu Lab. Chem. „Marena 
Warszawa, ul. Hoża 41, telefon 
9.45*92 Cena kąpieli na Jedną wan* 
nę zł. 1.20 Do nabycia w aptekach * 
i drogeriach

tować i pozostaje ono do dzisiej 
szego dnia przy życiu. Cam* 
pioniowa zmarła.

Sąd Okręgowy uznał, że Cam 
pioni działał nie mając pełni 
władz psychicznych i dlatego 
tylko wymierzył mu karę 7 lat 
więzienia.

Obrona stoi na stanowisku, 
że Campioni działał ponadto 
pod wpływem silnego wzruszę* 
nia psychicznego i kara winna 
mu być złagodzona.

G I E Ł D A
Papiery procentowe* 4 proc. Poi. 

Dolarowa 42.40; 3 proc. Pot. Inwesty 
cyjna I em 81.38; 3 proc. Poi. Tnwe* 
stycyjna Ii em. 82 38; 5 proc Poi. 
Konwersyjna 70.75; 4.5 proc. Listy
Zast Ziemskie 64 7^, 4,5 proc. Wewn. 
Poż. Państw. 65 50.

Akcje: Bank Polski 119; Ostrowiec 
57 25; Tow. Warsz. Kopalń WęgU 
?7.5C
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— Dla pani wszystko zrobię!
Ruszyliśmy. Pojechaliśmy Lesznem w dalszym 

ciągu.
— Poco pan jedzie w tę stronę? Późno już! Mu* 

«zę wrócić do domu!
— Mamy czas! Jeszcze nawet jedenastej nie ma!
*— Bramę mi zamkną!
— Dozorca otworzy.
— Nie chcę wracać po zamknięciu bramy!
— Raz nie szkodzi!
Co było gadać z pijanym. Pomyślałam, że tro* 

chę go wiatr obleci, to mu łatwiej przejdzie. Kiero* 
wai dobrze, jechał dosyć ostrożnie, sygnały dawał 
często na każdym rogu, jak to było w przepisach.

Wjechaliśmy w jakąś zupełnie ciemną uliczkę 
i stanęliśmy.

— No, a teraz się patn przewietrzył — mówię do 
niego — i czas będzie wracać do domu!

— Teraz sobie odpoczniemy! Przesiądziemy się 
do środka. Tutaj jest wygodniej.

— I tu jest dobrze. Nie warto się przesiadać. 
Przecież nie ma pan zamiaru nocować w swoim sa* 
mochodzie na powietrzu. I ja już nie mam czasu. 
Daleko do domu! Niech pan lepiej nie zwleka i pod* 
wiezie mnie do miasta.

— E, nie! Teraz muszę dostać buzi od mojej 
pięknej Frani!

— Dobrze, dobrze, dostanie pan buzi — mówię 
do niego, — ale jak mnie pan podwiezie do domu. 
Zgoda?

— Nie! Tu jest spokojnie! Psa z kulawą nogą 
nie widać! Nikt tu nam nie przeszkodzi!

Domyślałam się do czego zmierza. Nie darmo 
przypomniała mi się pierwsza wycieczka, przez którą 
tyle wycierpiałam. Teraz dopiero uprzytomniłam so* 

bie aż nadto jasno, że kobiecie nie wolno korzystać 
« żadnych kolacyjek i podarunków od mężczyzny, 
bo za wszystko trzeba płacić Nie ma nic darmo!

Powiadam do niego:
— Rozumiem, że panu się należy za to, co pan 

wydał na mnie, wynagrodzenie. Ale ja takiego wy* 
nagrodzenia, jakie pan chce, dać nie mogę. Wiem 
dokładnie, ile pan wydał i to panu zwrócę...

— Co pani będzie opowiadała o jakichś pienią* 
dzach?  ̂ ‘ .

— Dla mnie moja uczciwość ma większą cenę, 
niż to, co pan wydał. Przecież pan nie ma chyba za* 
miaru wyzyskiwać bezrobotną, jiką jestem. Ratował 
mnie pan od głodowej śmierci, ale chce pan mnie za 
to zaraz zepchnąć w bagno? Czy panu nie byłoby

wstyd, że pan skorzystał w takiej sytuacji z mojej 
bezbronności i z mojego nieszczęścia?

Widocznie to, co mówiłam, trafiało do jego ser* 
ca. Zawstydził się jakby. Spoglądał na mnie z boku 
i wargi przygryzał.

# ~  ma rację — powiedział nareszcie. —
Świnią nie jestem. Jedziemy do domu. Odwiozę pa­
nią... Podoba mi się pani bardzo!.. Żebym nie był 
żonaty, tobym nie chciał innej za żonę!..

Teraz dopiero przypadkiem wygadał się, że jest 
żonaty! A kawalera udawał!

— Człowieka czasem tak zamroczy. Właśnie tak 
ze mną się stało!.. Ale lepiej nie mówmy o tym, bo 
się we mnie znów wszystko zagotuje!

Ruszył i już nic nie odzywał się do mnie aż do 
samego domu.

Kiedyśmy stanęli zapytał:
— Nie gniewa się pani na mnie? I spotkamy się 

jeszcze?
— Czemu nie? Chętnie! Bardzo panu dziękuję!
— A o tym długu niech pani lepiej nic nie mó* 

wi! Więcej człowiek straci na nic i tylko uchla się. 
A tak przynajmniej ktoś miał z tego pożytek... Głod 
ny. I ja byłem głodny, rozumiem, co to znaczy.

Pocałował mnie nawet w rękę na dobranoc!
Sama nie wiem, czy tak mi poszło gładko dlate* 

go, że był po pijacku rozczulony, czy może dlatego, 
że był za mało pijany?

Człowiek odczepił się od jednej nieprzyjem* 
ności, ale nie mogłam odczepić myśli od Gacka, od 
jego groźby, od tego, co on powiedział, że Józek zo* 
stał aresztowany za zamordowanie Kusprzaka.

Wydawało mi się to jakąś straszną bajką.
 ̂Jakbym weszła do jakichś okropnych piwnic 

i miała wrażenie, że błądzę po długich ciemnych ko* 
rytarzach i nie mogę znaleźć wyjścia. Coraz wra*

'T W ^ I B O L U  G t O W Y
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cam do tego samego miejsca: do zamordowanego 
Kusprzaka, koło którego wszystko się plącze!

Przecież Sstefczykowski mógł choćby przypad* 
kiem powiedzieć moje nazwisko sędziemu, a sędzia 
jak je usłyszy, to na pewno każe rnnie aresztować. 
Już miał mnie w podejrzeniu, a znajoma złodzieja 
i mordercy będzie mu się wydawała napewno win* 
na!

A tu pracy nie ma, pieniędzy nie ma, gospody* 
ni na karku i jeszcze Gacek i to wszystko!

Aż mi się w głowie mieszało!
Wolałabym teraz uciec na wieś, ale za co? I co 

będzie z Rysiem?
Kiedy tak się wszystko na człowieka zwali, to 

mu tak życie obrzydnie, że... eh! Czasem niewiado* 
mo za co się tak człowiek morduje! Chyba za te 
ciężkie grzechy, których narobił w swoim życiu!

Powiedziałam sobie, że jak będę tak o wszyst* 
kim naraz myślała, to chyba bzika dostanę. I ułoży* 
łam sobie, że przede wszystkim pierwsza myśl o 
tym, żeby dostać pracę. Wszystko inne w rękach 
Boga!

Głodna narazie nie byłam, można było wytrzy* 
mać dzień, dwa... trzy.

Starałam się nie myśleć o niczym innym. Wsta* 
łam wcześnie, żeby znów wystawać na Jasnej, aż 
się coś trafi.

Ledwie weszłam do bramy, natknęłam się na 
dozorczynię. Zatrzymała mnie.

— No i co, moja pani? — powiedziała — To 
i aersztowali tego mordercę! Ale tyle było gadania, 
tyle podejrzeń! Że to tylu ludzi naszarpią jęzorami 
chociaż nic nie wiadomo!

Właściwie to chciałam jej coś burknąć niegrze* 
cznego, żeby mi nie zawracała głowy, ale wolałam 
być z nią w zgodzie.

—- Nie mam głowy, żeby myśleć o tym — po* 
wiedziałam — pracy szukam i znaleźć nie mogę! 
To dla mnie ważniejsze!

— Ano, żeby nie do sklepu, tylko do obowiąz* 
ku, tobym coś dla pani miała — ona na to.

— Gdzie? — ucieszyłam się nadzieją. — Niech* 
że mi pani powie! Ledwie już na nogach się trzy* 
mam, a nic znaleźć nie mogę.

— Ale to nie na sklepową, tylko do obowiąz*
ku!

— Ależ bardzo dobrze! Na każdą robotę pójdę.
— Zaraz w sąsiednim domu dziewczyny po* 

trzebują. Wiele nie zapłacą, bo to urzędnik, ale 
zawsze.

Aż jakiegoś drżenia dostałam z radości. Dała 
mi numer mieszkania, jak się nazywają. Nie pyta* 
łam się nawet, jacy ludziel Wszystko mi było jed* 
no, byle się nareszcie dostać do roboty, mieć co 
jeść!

Poszłam zaraz, chociaż była wczesna godzina.
Otworzyła mi drzwi jeszcze młoda kobieta, ale 

blada jak ściana, potargana, w brudnym, poplamio* 
nym szlafroku, aż przykro było patrzeć.

(Dalszy ciąg jutro)

Smisrć doktora Wu
Tajemnice wywiadu japońskiego

Agenci Karaputo donieśli mu, że 
doktór Wu często odwiedza przedsię 
biorcę okrętowego Czen*Fu. To mo* 
cno zaintrygowało Karaputo.

4.
— Jakie interesy prowadzi do 

klór W u z bogatym Chińczy* 
kiem? Co za sprawy łączą tych 
ludzi? — dziwił się Karaputo. 
— Czy ten bogaty przedsiębior 
ca okrętowy miałby być rów* 
nież człowiekiem San*Yena? 
Nie, jest to niemożliwe, nie wy 
obrażam sobie, aby Czen*Fu, o 
którym opowiadają, że ceni pie* 
niądze nade wszystko, chciałby 
się mieszać w niebezpieczne 
sprawy polityczne i narazić tym 
swe przedsiębiorstwo i majątek 
na zagładę.

Ponieważ sprawa ta, jak już 
wspomnieliśmy, mocno intrygo 
wała Karaputo, polecił swoim 
agentom, aby za wszelką cenę 
dowiedzieli się, o czym konfe* 
ruje doktór W u z bogatym 
przedsiębiorcą okrętowym.

Ale agenci japońscy nie zdo* 
łali tego ustalić. Przepytali służ 
bę Czen*Fu jak i portiera hote* 
lu, w którym mieszkał doktór 
Wu. Nic się jednak od nich nie 
dowiedzieli, ponieważ nikt z 
nich nie wiedział w jakim celu! 
doktór W u odwiedza Czen*Fu.

Tylko jedno ustalili agenci; 
doktór W u co pewien czas wy* 
jeżdżą z Szanghaju na kilka dni 
i po powrocie składa wizytę 
przedsiębiorcy okrętowemu.

W  międzyczasie Karaputo 
zdołał uzyskać wiadomości, że 
w biednych dzielnicach Szangha

ju wre, że jacyś tajemniczy oso 
bnicy rozdzielaj‘ą broń wśród 
kulisów. Opowiadano tam so* 
bie szeptem o przygotowującym 
się powstaniu przeciwko najeż* 
dźcy, o wyrżnięciu w pień 
wszystkich Japończyków prze* 
bywających w mieście.

— Skąd bierze się tam tak 
wielka ilość broni? — pytał 
Karaputo swoich ludzi.

Agenci nie umieli mu jednak 
na to dać odpowiedzi, nie potrą 
fili bowiem ustalić pochodzenia 
tej broni.

I nagle szpieg japoński wpadł 
na dziwaczny pomysł:

— Czy te tajemnicze transpor 
ty broni nie mają jakiegoś zwią 
zku z dość dziwną i niezrozu* 
miałą przyjaźnią między bied* 
nym doktorem Wu, a bogatym 
chciwym przedsiębiorcą okręto* 
wym Czen*Fu? — pomyślał. — 
Czy na licznych statkach Czen* 
Fu nie przywozi się do Szang* 
haju broni?

Doświadczony szpieg japoń* 
ski Karaputo nerowowo space* 
rował po swoim pokoju.

— Co teraz należy uczynić? 
— zastanawiał się. — Właści* 
wie najprostszym wyjściem z sy 
tuacji byłoby zawiadomić wla* 
dze wojskowe o tym, że praw* 
dopodobnie na statkach Czen* 
Fu przewozi się broń. Przepro* 
wadzonoby wówczas na nich do 
kładną rewizję i ustalono czy 
moje przypuszczenia są słuszne. 
Ale droga ta nie doprowadzi do 
celu. Bo gdy nawet się okaże,

że Czen*Fu przewozi na swych 
statkach broń, to wówczas ska* 
rze się go na karę śmierci. Ten 
sam los spotka i doktora Wu, 
Ale w ten sposób nie zdusimy 
ruchu rewolucyjnego. Przede 
wszystkim Czen*Fu będzie się 
tłumaczył, że nie wie co przewo 
ził w skrzyniach, a powtóre do* 
która W u zastąpi inny człowiek 
San*Yena. A  nam przecież zale* 
ży na całkowitym zduszeniu ru* 
chu rewolucyjnego, na zaprowa 
dzeniu całkowitego spokoju.

Co więc należy robić? W  ja* 
ki sposób dowiedzieć się o ta* 
jemniczych interesach, łączących 
doktora W u z Czen*Fu? W  ja* 
ki sposób ujawnić, skąd pocho 
dzi broń rozdawana wśród 
Chińczyków?

Te i tym podobne pytania za* 
przątały umysł Karaputo. Głę* 
bokie zmarszczki ukazały się na 
jego czole. Nagle na jego twa* 
rzy rozlał się uśmiech zadowo* 
lenia. Zmrużył swe skośne oczy 
i rzekł do siebie półgłosem:

— Hm, jest sposobi Ze też 
od razu nie wpadłem na ten ge 
nialny pomysł! Wykażę tym 
Chińczykom, czego potrafi do* 
konać japoński wywiad... Za* 
rzucę na nich takie sieci, że nie 
zdołają się ju i z nich wydostać.

Zadowolony z siebie, nacisnął 
guzik dzwonka. Po chwili do je 
go pokoju wszedł jeden i  agen 
tów.

— Sprowadź tancerkę Hong* 
Kai — rzekł szeptem Karaputo.
TA N CERKA  HON G * KA I.

Do mieszkania Czen*Fu przy 
był po europejsku ubrany Ja* 
pończyk i poprosił służącego, a* 
by zameldował go swemu panu. 
Służący zadość uczynił jego pro 
śbie. Na końcach palców

wszedł do pokoju, w którym 
wylegiwał się bogaty przedsię* 
biorca okrętowy i wyrwawszy 
go z drzemki, oświadczył:

— M ój wielki panie, jakiś 
Japończyk chce się z panem wi* 
dzieć.

Po chwili próg pokoju prze* 
stąpił Japończyk ubrany po eu* 
ropejsku, który nisko się skto* 
nil i uprzejmie się uśmiechał.

— Czym mogę panu służyć?
— zapytał Czen*Fu.

— Jestem przedstawicielem 
wielkiej japońskiej fabryki adó* 
kienniczej — odparł Japończyk
— Fabryka nasza zawsze eks* 
portowała dużo towaru do 
Chin. Ponieważ słyszałem, że 
posiada parn znaczną ilość stat* 
ków towarowych, chcielibyśmy 
z panem nawiązać stosunki han 
dlowe. Słyszałem również, że na 
pańskich statkach towar jest le* 
piej zabezpieczony, niż na in* 
nych i z tego szczególnie wzglę* 
du chcielibyśmy przewozić na* 
sze wyroby na pańskich stat* 
kach. Cena w danym wypadku 
nie wchodzi w rachubę. Czv 
zgadza się pan na to? Czy od* 
powiada to panu?

Czy to odpowiada Czen*Fu? 
Był on w siódmym niebie. Był 
to przecież wspaniały interes. 
Mógł on na tym zarobić dziesiąt 
ki tysięcy dolarów, a taka oka* 
zja nie często się zdarza. Bagatc 
la, jedna z większych japońs* 
kich fabryk włókienniczych 
chce przewozić swe towary na 
jego statkach!

Niczym jednak nie zdradził 
swej radości i milczał, sądząc, 
że tym zachęci Japończyka do 
ofiarowania mu jeszcze wyższej 
ceny:

Japończyk nie otrzymawszy

odpowiedzi, mówił dalej. Wy* 
jął plik papierów i pokazał 
Czen*Fu mnóstwo listów pole* 
cających japońskich przedsię* 
biorstw, oraz opowiadał o mi* 
lionowych transakcjach, jakie 
już przeprowadził.

— A więc panie Czen*Fu — 
czy zgadza się pan na naszą pro 
pozycję? — zapytał w końcu 
po raz drugi Japończyk.

— Owszem, moje słowo po* 
siada tę samą wartość, co spisa* 
na umowa — odparł uroczyście 
Czen*Fu.

Bogaty Chińczyk stał się na* 
gle bardzo uprzejmy dla swego 
gościa. Wezwał służącego i ka* 
zał podać herbatę. Pijąc aroma* 
tyczną herbatę, obaj rozmawiali 
o interesach, polityce i tym po* 
dobnych sprawach. Obaj bo* 
wiem byli już przyjaźnie wobec 
siebie usposobieni i mieli zaufa* 
nie do siebie.

— Czy nie zechciałby pan mi 
wyrządzić zaszczytu i spędzić 
dzisiejszy wieczór w moim to* 
warzystwie — odezwał się na* 
gle Japończyk.—Znam bowiem 
bardzo słabo Szanghaj. Jestem 
tu zaledwie po raz drugi. Bar* 
dzobym chciał odwiedzić szang 
hajski kabaret „Pod zielonym 
baldachimem".

Moi przyjaciele, którzy tu tzę 
ściej przyjeżdżali, opowiadali 
mi cuda o tym kabarecie. Same 
mu nie chce mi się tam wejść, 
chętniebym zaś się udał w to* 
warzystwie tutejszego mieszkań 
ca, szczególnie zaś Chińczyka, 
a to ze względu na dzisiejsze na 
stroje — dodał ze znaczącym u* 
śmiechem Japończyk.

Czen*Fu znalazł się w kłopot* 
liwej sytuacji.

(Dalszy ciąg jutro).
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Bcityk oknem Polski na szeroki
W 20-fecie ukazania się polskiej bandery nad Polskim  Bałtykiem

W  chwili obecnej mija lat | le podówczas do organizacji ze* 
dwadzieścia, gdy po raz pierw* glugi, brak portów i urządzeń
szy od wieków polska bandera 
morska zatrzepotała triumfalnie 
nad polskim znów Bałtykiem.

Równolegle z pracą nad po* 
stawieniem naszych sił zbrój 
nych, na jak najwyższym pozio 
mie doskonałości bojowej, posu 
wała się także i praca w rozbu* 
dowie marynarki wojennej. Na* 
ród zrozumiał wreszcie, że tylko 
ona może być gwarancją swo* 
bodnego wykorzystania morza, 
„okna na szeroki świat“.
l ł c z ^ i f d © M / a

m i s j r k j n t t j r k i
Zbyt drogo kosztował nas w 

przeszłości brak większego za* 
interesowania morzem, abyśmy 
teraz, po wywalczeniu z takim 
trudem niepodległości mieli nic 
zwrócić na nią jak najbaczniej* 
szej uwagi. Rzecz prosta, rozbu 
dowa marynarki wojennej nie 
jest wcale łatwa. Przystępując 
do niej musieliśmy zaczynać do 
słownie od początku. Wybrze* 
że nasze, nie przystosowane wca

Kalendarz dnia
CZWARTEK  

N. P. Marii Nieu* 
staj. Pomocy. 

Zenona m., Felik* 
sa k.

Słowiański: Wan*
dy księżn.

Słońca wsch. 3.14 
zach. 20.1. 

Księżyca wsch. 
— zach. 14.44. 

KRONIKA HISTORYCZNA  
1264 Bolesław Wstydliwy zwycięża 

Jadźwingów pod Brańskiem nad 
Bronką.

1530 Urodził się Jan Kochanowski. 
T818 Pogrzeb Nacz. Kościuszki w 

Krakowie.
1912 Uchwała o wydzieleniu Chełm* 

szczyzny z Królestwa Polskiego 
>916 Bohaterska obrona Verdun. 

PRZYSŁOWIA LUDO W E: 
Czerwiec się zwykle na maju 

wzoruje
Jego pogodę, deszcz, wiatr na* 

śladujc.
CIEKAW E WIADOMOŚCI:

Pod względem często używanych 
nazwisk, Majewscy są na drugim miej 
scu (po Kowalskich), jest ich bowiem 
43.000.

WESOŁE DROBIAZGI:
W  dawnej Polsce uważano, że są 

trzy kondycje dla konserwacji przy* 
jaźni ludzkiej: 1) Beczka wina na po* 
traktowanie, 2) Czapka dla uszanowa 
nia ludzi i 3) Papieru libra dla ko* 
respondenci i.

technicznych w zestawieniu z 
kompletnym brakiem sprzętu — 
nie mogły w żadnym wypadku 
umożliwić nam dotrzymania w 
tej dziedzinie kroku innym pań 
stwom.

To też, mimo pięknych rezul 
tatów, osiągniętych już na tym 
polu, musimy sobie otwarcie po 
wiedzieć, że do zrobienia zosta* 
ło jeszcze bardzo, bardzo wiele. 
W  pracy ustać nam nie wolno, 
ani na moment. Polska Mocar 
stwowa — mocarstwową być 
musi i na morzu. Nasze intere* 
sy morskie muszą mieć flotę wo 
jenną za gwarantkę ich dalsze* 
go, pomyślnego rozwoju.
T r a c E h i  star i i

Historia rozwoju naszej floty 
wojennej przedstawia się nastę* 
pująco. Zaczątkiem jej było 5 
torpedowców, przyznanych Pol* 
sce z dawnej floty niemieckiej, 
po zakończeniu wojny, 2 kano* 
nierki, 4 trawlery, transporto* 
wiec i okręt hydrograficzny. Na 
tych właśnie skromnych i nieli* 
cznych jednostkach stawiały 
swe pierwsze kroki w wyszko* 
leniu marynarskim nasze zało* 
gi.

Ponieważ okręty te były moc 
no już przestarzałe, większość z 
nich została wycofana z użytku, 
reszta zaś po kapitalnym remon 
cie w dalszym ciągu pełni swą 
służbę.
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Na m ałej wokandzie...

P o  k r o p e l c e
czyli: „M aż na zakupach'

(A .E.) — Idź Bronek na mia* 
sto — rzekła pani Augustowska 
do męża. — Dziś twoje imieni* 
ny% kup więc na wieczór wódę* 
czności, a także samo zagrychę.

Posłuszny małżonek zastoso­
wał się do polecenia i udał się 
do pobliskiej restauracji.

— Polecam wiśniówkę — 
czekł restaurator. — Pierwszo* 
rzędny gaz w smaku i zapachu. 
Pan szanowny spróbuje kielo* 
nek dla przekonania.

— Faktycznie dobra — stwicr 
dził pan Augostowski, wychy* 
tiwszy kieliszek.

— A żytniówka moja to w 
całej okolicy słynna. Ochlaj 
pan jaki uskuteczniasz? Pakiem 
sposobem nie obejdzie się bez 
żytniówki. Pociągnij pan!

Po żytniówce pan Augostow* 
ski wypróbował anyżówkę. Na* 
stępnie łyknął kropelkę piep* 
.zówki, po której przyszła kolej 
na kminkówkę i żubrówkę.tk

Nie mogąc doczekać się po* 
wrotu męża, pani Augustowska

i*f

ruszyła na poszukiwanie. Nieda 
leko jednak zaszła, gdyż przed 
bramą ujrzała jakieś zbiegowi* 
sko.

Podbiegła i zbladła. Na 
bruku bowiem leżał pan Augu* 
stowski, którego zamknięte o* 
czy i nieruchoma postać wska* 
zywały, że biedak zemdlał.

Litościwi przechodnie starali 
się ocucić nieszczęśliwego, skra* 
piając mu skronie wódką. W  ów 
czas zaś pan Augustowski po* 
ruszył wargami i jęknął:

— N ie na głowę... D o ust... o
Oburzona pani Augustowska 

sprawiła mężowi w domu praw* 
dziwą łaźnię. Ponieważ zaś bie* 
dak krzyczał, że restaurator 
wszystkiemu jest winien, więc 
dostało się i restauratorowi.

W  rezultacie pani Augustów* 
ska stanęła przed sądem.

Sąd wybaczył jej pobicie mę* 
za. Restauratora nie można jed* 
nak było darować, wobec czego 
pani Augustowska powędrowa* 
la do aresztu na 3 dni.

Rok 1926 jest przełomowym 1 się dwie łodzie podwodne: O. 
w dziejach rozwoju polskiej ma R. P. „Sęp“ i O. R. P. „Orzeł“ 
rynarki wojennej. Wykonane! (po 1.000 tonn wyporności każ* 
w zagranicznych stoczniach, 1 da), własna zaś stocznia mary* 
stoczniach, przychodzą pierw* narki wojennej w Gdyni kon* 
sze, nowoczesne okręty bojowe, 
zastępując wycofane, mocno 
„sfatygowane* jednostki.

W  chwili obecnej nasza flota 
wojenna liczy 21 okrętów i 4 
mniejsze statki portowe, o ogól* 
nym tonnażu 12.270 tonn.

Do okrętów bojowych nale* 
żą: 4 kontrtorpedowce: O. R. P.
„Grom**, O. R. P. „Błyskawi* 
ca**, O. R. P. „Wicher** i O. R.
P. „Burza**, 3 łodzie podwodne:
O. R. P. „W ilk“, O. R. P.
„Ryś** i O. R. P. „2bik“ oraz 
stawiacz min O. R. P. „Gryf*.

Grupę okrętów pomocniczych 
stanowią: 2 kanonierki: O. R.
P. „Komendant Piłsudski** i O.
R. P. „Generał Haller**, 2 torpe 
dowce O. R. P. „Mazur** i O.
R. P. „Kujawiak**, 4 trawlery:
O. R. P. „Czajka**, O. R. P.
„Jaskółka**, O. R. P. „Mewa** i 
O. R. P. „Rybitwa** oraz okręt 
minowy O. R. P. „Smok“.

B u d u j e m y  
nauie Jednamthi

Poza tym w skład okrętów 
specjalnych wchodzą: żaglowiec 
szkolny O. R. P. „Iskra**, okręt 
hydrograficzny O. R. P. „Po* 
morzanin**, transportowiec O. 
R. P. „Wilia**, okręt nurków i 
4 holowniki.

W  najbliższym już czasie zo* 
staną ukończone nowe jednost* 
ki. W  stoczniach holenderskich 
Ylissingen i Rotterdam budują

czy 2 trawlery typu O. R. P. 
„Jaskółka" po 183 tonny. Trze* 
ba tu dodać, iż O. R. P. „Orzeł" 
budowany jest za pieniądze, ze 
brane wśród społeczeństwa dro 
gą dobrowolnych składek przez 
Fundusz Obrony Morskiej, po* 
łączony z funduszem, który zło* 
żyli oficerowie i podoficerowie 
wojska i marynarki wojennej. 
O. R. P. „Orzeł" będzie więc 
pierwszvm darem społeczeństwa 
dla dźwigającej się, młodej ma* 
rynarki wojennej.

Banieczme i r o -  
d h i  p i e n i ę ż n e
Doceniając olbrzymie znaczę 

nie, jakie odegrają w przyszłej 
wojnie t. zw. ścigacze (łodzie 
torpedowe), Liga Morska i Ko* 
lonialna, podjęła inicjatywę bu* 
dowy tych groźnych jednostek. 
Ustalone już zostało, iż każdy 
Okręg Ligi ufunduje jeden ści* 
gacz swego imienia. Akcja zbiór 
ki na ten cel posuwa się już szyb 
ko naprzód i budowa pierwsze* 
go ścigacza niebawem zostanie 
rozpoczęta.

Pomimo tych osiągnięć flota 
nasza nie stoi jeszcze, niestety 
jak już mówiliśmy na tym pozio 
mie, na jakim stać powinna. 
Środki pieniężne na jej dalszą, 
szybką rozbudową muszą się 
znaleźć jak najprędzej. W  wiel* 
kim wyścigu o panowanie nad 
bezkresnymi obszarami mórz ca

Prezydent m. Torunia p. Raszej a wręcza Panu Marszałkowi 
Smigłemu*Rydzowi dyplom o* bywatelstwa honorowego m.

Torunia.

B y  b y  ł r u / ą c e
ży ją  w  M orzu Północnym

sygnału, czy też bagatelizuje

łego świata Polska brać musi 
czynny udział, jeśli nie ma się 
powtórzyć smutna tragedia z 
przed wieków. Oczywiście rów 
nolegle z tym posuwać się win* 
na rozbudowa wybrzeża, flotyl 
li rzecznej i lotnictwa morskie* 
go, bez którego owocna działał* 
ność marynarki wojennej jest 
wprost nie do pomyślenia.

„Silna flota wojenna na mo* 
rzu — to pokój i bezpieczeń* 
stwo kraju". Obchodząc rozpo 
czynające się „Dni Morza" mu 
simy o tym pamiętać zawsze.

Polska musi się stać Naro* 
dem Morskimi

Jerzy Rozwadowski

i M T■tmmuuir
f nff

Morze północne posiada dwa 
gatunki ryb trujących. Ryby te 
posiadają tylne płetwy w formie 
kolców. Każdy kolec jest osa* 
dzony w gruczole z trucizną. Ry 
by te żyją na dnie morza, gdzie 
prawie w dno morskie, a raczej 
w jego mół się wkopują nie ja* 
ko, wystawiając kolce. Gdy 
grozi im niebezpieczeństwo — 
płetwę z kolcami rozwijają w 
formie wachlarza.

Gdy nacierający wróg nie 
zauważy tezo ostrzegawczego

e g ;
atakuje rybę, otrzymuje ude 

rżenie kolcem, przez który w 
ciało napastnika przesącza jad.

Czyniono próby ze świnkami 
morskimi oraz szczurami. Tru 
cizna działała dość szybko, 
gdyż w przeciągu godziny zwie 
rzęta te przestawały żyć.

U większych zwierząt oraz u 
ludzi trucizna ' ta wywoływała 
tylko zapalenie lokalne, nie gro* 
żąc następstwami utraty życica.

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Gdzie szczęście. Uważa Pan zs 
szczęście zdobycie pieniędzy, wszyst* 
ko jedno jakim sposobem. Zawsze jed 
nak każda sprawa kończy się przeciw* 
nic, — stratą materialną. Jest Pan za 
mało sprytny i nic rozumie się na in* 
tcresach.

Nigdy nie zdobędzie Pan bogactwa 
i dlatego też radzę pracourać dalej w 
swoim zawodzie, gdzie może Pan o* 
siągnąć względny dobrobyt, a nie wv* 
silać mózgu bezskutecznie. Zaniedba? 
nie w pracy zawodowej grozi utratą 
posady. Radzę grać na loterii.

Wiem, że nic zdobędzie Pan głów 
nej wygranej, ale jedna z mniejszych 
wygranych przypadnie Panu w udzia­
le.

J. Paw. Przyczyna wiecznych niepo* 
wodzeń życiowych leży w Panu. Jest 
Pan zbyt porywczy i nie potrafi spo* 
kojnie jakąkolwiek sprawę załatwić. 
Konieczne jest opanowanie się. Wszę? 
dzie dookoła widzi Pan tylko wro* 
gów. We własnej żonie i dzieciach wi* 
dzi Fan również wrogów. W tym wy* 
padku myli się Pan.

Dzieci nie mają wszystkiego co im 
potrzebne do ukończenia nauk i dla* 
tego mają pewien żal do Pana jako 
ojca, ale żona jest tylko podrażniona 
niemożnością wywiązania się z obo* 
wiązań, poza tym jest Panu prawdzi. 
wą przyjaciółką i nic radzę jej porzu* 
cić. Będzie Pan się czuł bardzo opusz 
czony.

Inne kobiety które będą się ubiega? 
ły o Pańskie względy będą mial\ 
przede wszystkim interes na myśli. P< 
sadę koniecznie przyjąć. Na razie po? 
zostać na tej.

Wiem, żc wkrótce nadarzy się zna- 
cznic korzystniejsza.

B E Z  B 0 LU
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Popłoch w iwietie przestępczym
w yw o ła ło  aresztow anie  pasera —  opiekuna

Włamanie na pocztę

Znany paser, Chaim Epsztejn! gatce grójeckiej platformę, nala// '         (C i L ̂  <-v r-> VI   - ■ ■ v\    j—̂ 1 «w m ma   ̂ —--- a 1 jr A, ma Ló M(Warszawa, Stawki 11), wielo* 
krotnie karany za handel kra* 
daionymi rzeczami, pragnąc 
zmylić czujność policji, pozor* 
nie zerwał ze swoją przestępczą 
działalnością i założył hurtów* 
nię szmat.

Hurtownia rozwijała się po* 
myślnie, Epsztejn wywoził z 
Warszawy duże ilości szmat i 
wszystko byłoby w najlepszym 
porządku, gdyby nie ciekawość 
policji, która zainteresowała się 
szmacianym interesem pasera.

W  dniu wczorajszym zatrzy 
mano niespodziewanie na ro*

dowaną szmatami, które Epsz 
tejn wywoził do Radomia.

Zarządzona rewizja dała nad* 
spodziewane wyniki, w belach 
ze szmatami znaleziono całe sto 
sy kradzionej garderoby, bieliz 
ny, dwa futra, platery i różne 
rzeczy.

Platformę, powożoną przez 
Joska Korala (Bagno 3) zawró* 
cono do komisariatu. Woźnica 
twierdził, że nie wiedział, co się 
znajduje we wnętrzu bel ze 
szmatami.

Epsztejn, któremu usłużny 
wywiad doniósł o zdemaskowa

Sytuacja finansowa Egiptu
p r z e c f s ^ o u / i a  p o m g / l f i i e

KA IR. Premier Mohamed 
Pasza przedłożył izbie projekt 
budżetu, z którego wynika, że 
finansowa sytuacja Egiptu jest 
pomyślna.

Preliminowane w budżecie

wydatki na zbrojenia wynoszą 
2 i pół miliona funtów. Pre* 
mier podkreślił konieczność u* 
tworzenia banku dewizowego 
oraz przeprowadzenia reformy 
podatków.

G r o ź n y  p o ź c i r
Spłonęła cegielnia w  Pustelniku

Wczoraj około godz. 4*ej ra* 
no w cegielni i Zakładach Cera* 
micznych S. A. „Pustelnik** w 
Pustelniku wybuchł groźny po 
żar.

Ogień natrafiwszy na łatwo* 
palny materiał rozszerzał się z 
błyskawiczną szybkością. Do 
akcji ratunkowej przystąpiły o*

koliczne ochotnicze straże pożar 
ne przy współudziale robotni* 
ków i mieszkańców. Około go* 
dżiny 7*ej do pożaru wezwano 
V*ty oddział straży ogniowej z 
Warszawy.

Akcja ratunkowa trwała bar* 
dzo długo.

W iadom ości s p o rto w e

Walka Louis — Schmelling
Zn ó w  poczyniono olbrzym ie za k ła d y

Louis ! Schmelling, którzy we śro* 
w nocy walczyli w Nowym 

Jorku o tytuł mistrza świata wszyst* 
kich wag, zakończyli w poniedziałek 
swoje treningi.

Mecz wywołał w amerykańskim 
* wiecie sportowym olbrzymie zainte* 
resowanie. W  poniedziałek wieczorem 
skonstatowano, że dotychczasowe 
wpływy z biletów wstępu na ten mecz 
osiągnęły sumę przeszło 700 tysięcy 
dolarów. Impresario tego spotkania 
Mike Jacobs ma jednak nadzieję, że 
suma ta zostanie jeszcze podwyższo* 
aa i przekroczy milion dolarów.

Faworytem spotkania jest Lou’s.
Zakłady brzmią 5:3 na jego korzyść.
KOLARZE WŁOSCY W BIEGU  

DOKOŁA FRANCJI.
RZYM. Włoska federacja kolarska 

ustaliła już skład reprezentacji Wioch 
ma wyścig „Dokoła Francji**. Nazwi* 
ska zawodników włoskich notujemy:

Bartali, Bini, Bergamasihi, Cottur,
Introzzi, Martano, Mollo, Rossi, Ser* 
vadenL Bimonini, Vicini.

POLSCY LEKKOATLECI NA  
LIŚCIE ŚWIATOW EJ.

BERLIN. W dobrze redagowanym 
czasopiśmie niemieckim „Der Lei eh* 
tatkflet*4 opublikowano listę najlep*

sZych wyników Świata, uzyskanych w 
lekkoatletyce w sezonie bieżącym do 
dnia 12 bież. miesiąca.

Na liście tej znajdujemy dwa na* 
zwiska polskie, a mianowicie:

W biegu na 1500 m. — Stanlszew* 
ski zajmuje 8*me miejsce z wynikiem 
3:59,8 min. Przed nim znajdują się 
zawodnicy: 1) Beccali (W l.) 3:52,8
min., 2) Lash (Am), 3) Mostert (Bel* 
gia), 4) Jahnson, 5) Ollander (obaj — 
Szwecja), 6) Igloi (Węgry), 7) Leicht* 
nam (Fr.).

W kuli również na 8*ym miejscu 
jest Gierutto z wynikiem 15,56 m. 
Przed nim pierwsze miejsca okupują 
Amerykanie w liczb ę 5*du: Watson 
(16.14 m.), Ryan, Hackney, Allec i 
Strode oraz dwaj Niemcy — Woelke 
i Stoeck.
LEKKOATLETYCZNE MI^TRZO* 

STWA W ARSZAW Y PAN  
W  nadchodzącą sobotę i niedzielę 

na stadionie AZS w parku im. Pa* 
derewskiego w Warszawie rozegrane 
zostaną zawody lekkoatletyczne pań 
o indyw*dualne mistrzostwa Warsza* 
wy w klasie A .

Początek zawodów — w sobotę o 
godz. 1630, w niedziele o godz. 10*ej.

niu transportu, zbiegł i ukrywał 
się w mieszkaniu znanego zło* 
dzieją, Gedale Pelkinda, prze* 
zwiskiem „Katorżnik" (Kroch* 
malna 65), gdzie zastała go po* 
licja, aresztowała i osadziła w 
więzieniu.

W  toku dochodzenia wyszło 
na jaw, że Epsztejn, gorliwie zaj 
mujący się handlem „szmatami** 
nietylko nie zerwa! kontaktu ze 
światem złodziejskim, ale jesz­
cze hardziej zacieśni! „stosunki 
handlowe** z przestępcami i gro 
tradnie skupywał t. zw. „facjen 
dę“, płacąc nawet s góry grub* 
sze zaliczki złodziejom.

Epsztejn troskliwie opieko* 
wal się swoimi dostwcami, o* 
płacał nawet specjalnych „szpe­
raczy**, których zadaniem było 
wypatrywanie odpowiednich te 
renów kradzieżowych, a na* 
stępnie nadawał złodziejom ro* 
botę. W  wielu wypadkach zao­
patrywał ich w narzędzia zło* 
dziejskie. Gdy któremuś z do* 
stawców powinęła się noga i 
złodziej wędrował do więzienia 
paser opłacał obrońców, starał 
się o fałszywych świadków, ma 
jących stwierdzić alibi winowaj 
Cy, a gdy środki obrony zawio* 
dły, posyłał mu do więzienia ob 
fite wałówki i opiekował się ro

dziną, względnie 
skazanego.

Aresztowanie pasera-opieku* 
na wywołało olbrzymie wraże* 
nie i popłoch w świecie złodziej 
skim.

Do agencji pocztowej w Ło* 
wiczu dostali się po obcięciu 
kłódki, jacyś sprawcy, którzy o* 
tworzyli łomem żelazną kasetę i

I skradli 48 złotych w gotowiż* 
nie, 60 znaczków pocztowych 
po 1 zł., 40 znaczków po 5 i 10 
znaczków po 10 zł., blankiety

I wekslowe na 524 zł. oraz różne 
wartościowe druki i znaczki, o* 
gółem na sumę 1176 złotych.

M łodociany desperat

Masowe zatracie
BU KA RESZT. W e wsi Ra* 

cea w powiecie Baltzu wyda* 
rzył się wstrząsający wypadek 
masowego zatrucia 52 robotni* 
ków rolnych po spożyciu mięsa 
z chorego wieprza.

7 osób zmarło w ciągu kilku 
godzin, 30 zaś znajduje się w 
stanie b. ciężkim.

19*letni Juliusz Wiliński, syn 
kontrolera tramwajów jniejs* 
kich, (Marcinowskiego 1), z 
rozpaczy, że nie otrzymał matu* 
ry, postanowił popełnić samo* 
bójśtwo.

Młodzieniec udał się do piw* 
nicy, gdzie powiesił się na pas* 
ku, przymocowanym do rury 
wodociągowej. Podejrzanie rzę* 
żenie usłyszeli lokatorzy sutere*

ny sąsiadującej z piwnicą: Ma* 
ria Chojnowska i Józef Lewan* 
dowski, którzy zaalarmowali sy­
na dozorcy domu, Aleksandra 
Maraszkiewicza. Ostatni wraź z 
policjantem zdjęli wiszącego.

Zastosowano sztuczne oddy* 
chanie i inne zabiegi, dzięki cze 
mu młodocianego desperata 
przywrócono do życia.

Grom adą szli na w yp ra w ą
W  halach mirowskich i w 

„Wielopolu" w Warszawie gra 
sowała nieuchwytna banda szo* 
penfeldziarzy, która dopuszcza* 
ła się licznych kradzieży ze stra 
ganów, kramów i sklepów.

Złodzieje udawali się na wy* 
prawy gromadnie po cztery, 
pięć osób, udawali klientów i 
korzystając z zamieszania, jakie 
powstawało przy tak gromad* 
nym napływie rzekomych kupu 
jących, kradli, co się tylko na* 
winęło im pod rękę.

Policja przez dłuższy czas nie 
mogła wytropić zuchwałej ban* 
dy, która miała na swoich usłu* 
gach specjalnych „wywiadów* 
ców“, ostrzegających w wypad* 
ku ukazania się policji na tere* 
nie „operacyj" złodziejskich.

Wreszcie po żmudnych ob* 
serwacjach, w dniu wczoraj* 
szym ujęto i osadzono w więzie 
niu całą bandę: Hersza Jakóbs*

kinda, Abrama Rejngolda, Aro 
na Turka, Menasze Wendera, 
Małkę Zysman i Wolfa Kamio 
nera.

Na czele bandy stał Turek, 
karany już 18 razy za kradzieże.

Zab ita p rze z pociąg
28*letnia Janina Rudek, miesz 

kanka Annopola, przechodząc 
rano torami kolejowymi, mię* 
dzy stacjami Praga i Płudy, 
wskutek własnej nieostrożnoś* 
ci została potrącona przez nad* 
jeżdżający pociąg osobowy nr. 
631.

Wezwany lekarz Pogotowia 
przewiózł ofiarę własnej lekko* 
myślności do szpitala Przem, 
Pańskiego, gdzie nie odzyskaw* 
szy przytomności, zmarła.

Z A C A M Y  K O L O N I I !

Uk r y c i  w z a r o ś l a c h
czaCeitali o f i a r y

Ryszard Tomasiewicz, miesz* napastnicy poranili go nożami ki,
i zbiegli. Zawiadomiona policjakaniec Ząbek, został napadnię* 

ty przez dwóch znanych awan* 
tumików, Tadeusza Paciorków* 
skiego i Józefa Markowskiego 
(Ząbki), którzy pod groźbą no* 
żów zażądali wydania pienię* 
dzy na wódkę.

Gdy Tomasiewicz odmówił,

natychmiast zarządziła obławę, 
w wyniku której nożowców od 
naleziono w pobliskim lesie, 
gdzie zaczajeni czekali na dru* 
gą ofiarę.

Na widok policji, zuchwali 
nożownicy rzucili się do uciecz

a osaczeni ze wszystkich 
stron, z nożami w ręku zaatako 
wali policjantów.

Z opryszkami stoczono za* 
ciekłą walkę, rozbrojono ich, 
obezwładniono i przewieziono 
do aresztu. Decyzją sędziego 
śledczego, nożowców osadzono 
w więzieniu.

Arystokratyczna przemy Ir (czka
odegrała wybitna role w wleftioj aferze

PRAGA. Wielka afera prze* tacza coraz szersze kręgi, 
mytniczo-walutowa wykryta o* Czeskie władze śiedcze usta
statnio na lotnisku praskim, za*

Skradziona Ewangelia
ISTAM BUŁ, 

wadzone od dłuższego czasu w 
sprawie kradzieży słynnego e* 
gzemplarza starożytnego Ewan* 
gelii kunsztownie ilustrowa* 
nego przerwane zostało chwilo* 
wo sensacyjnym wypadkiem.

z o s ta ła  zn a le zio n a  w  p iw n ic y
Śledztwo pro* Mianowicie główny wika* Przedsięwzięte 

riusz patriarchatu wschodniego 
otrzymał wczoraj wiadomość te 
lefoniczną, podaną przez osobę 
nieznaną, która oświadczyła, że 
egzemplarz Ewangelii znajduje 
się zakopany w ogrodzie pałacu 
patriarchy.

pod wskaza* 
nym miejscem poszukiwania za 
kończyły się odnalezieniem skra 
dzionej Ewangelii.

Sędzia śledczy, prowadzący 
sprawę, nie zadowolił się po* 
wyższym wynikiem i poctano* 
wS nadal prowadzić śledztwo.

N i e s p o d z i e w a n y  p o t o p
Woda latała piwnice i mieszkania

Wczoraj o godz. 15*ej przy| Robotnicy pospieszyli na ra* 
zbiegu ul. Podwale i Nowomiej, tunek, zrywając parkan i usu*
skiej w Warszawie, na terenie 
odbudowy murów obronnych 
starej Warszawy z niewiadomej 
przyczyny pękła rura wodocią* 
gowa. Silny prąd wody wyrwał 
ziemię z kamieniami, zalewając 
część terenu odbudowv

wając worki z cementem i mne 
materiały budowlane. Jednocześ 
nie zaalarmowano telefonicznie 
inspekcję wodociągów i kanali* 
zacji.

Do chwili przybycia pogoto*
wia inspekcji, woda zalała piw*

nice, sutereny i mieszkania na 
parterze przy ul. Mostowej 27.

Robotnicy pogotowia zam* 
knęli dopływ wody do całego 
szeregu domów przy ul. Nowo* 
miejskiej i Podwale, po czym 
przystąpili do rozkopywania 
miejsca, w którym pękła stara 
rura, celem tmianv jej na nową.

nowiły ścisłą kontrolę centrali 
telefonicznej, w przekonaniu, że 
jedna z utytułowanych wspólni* 
czek przemytników, która zbie­
gła za granicę, będzie niewątpli* 
wie usiłowała nawiązać kontakt 
ze swymi towarzyszami 

Nadzieje te nie były płonne, 
gdyż wczoraj zgłosiła się ona te 
lefónicznie z Rotterdamu, gdzie 
zamieszkała w hotelu Weimar. 
Ponieważ osoba ta wyjechała 
bez pieniędzy a jej wspólników

zatrzymano z pieniędzmi na lot 
nisku praskim, domagała się o* 
na kategorycznie nadesłania jej 
większej sumy, grożąc iż w prze 
ciwnym razie powróci do Pra­
gi i zdemaskuje całą aferę.

Policja czeska, która przyjęła 
tę rozmowę, usiłowała nakłonić 
nieznaną wspólniczkę do 
wrotu do Czechosłowacji.

W  związku z tą aferą areszto 
wano w Pradze 2 włamywaczy. 
Władze miejscowe trzymają w 
dalszym ciągu wszystkie nazwi 
ska w ścisłej tajemnicy.

po*

Tajemniczy zgon staruszków
SaJrtia o jn ż e , czy zostali otruci

T -dzi

W  Rembertowie zmarli w ta­
jemniczych okolicznościach mał 
żonkowie Stępień, 68 * letnia 
Franciszka i 78*letni Jan. Poli* 

zabezpieczyła zwłoki. Zacho 
przypuszczenie, że zmarli o* 

ni wskutek otrucia. Jako podej* 
rżaną zatrzymano córkę ich, 30* 
letnią Czesławę, zamieszkałą we 
wsi Groszówka, gm. Wawer, 
która — jak zeznał 7*letni jej 
kuzyn, Bolesław Ohtułowicz —

dosypywała do herbaty poda­
wanej rodzicom jakiegoś prosz­
ku.

Zwłoki Stępieniów przewiezio 
no do gabinetu medycyny sądo­
wej przy ul. Oczki w Warsza­
wie, gdzie poddane zostaną 
sekcji.

Jako podejrzanych policja za­
trzymała również kochanka 
Stępieniówny oraz Marię Obtu* 
łowicz.
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SEN S A C YJN A  POW IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spóstrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny.

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled* 
czego stwierdzono, że' zmarłym jest ziemianin Stanisław Za* 
bluka z majątku Sosnówka.

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wylowio* 
no w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo ii twarz topielca była straszliwie zmasa# 
krowana. *

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy* 
niósł listonosz list. wysłany przed dwoma dniami przez Po* 
radzkiego z Mikułowa na Śląsku.

W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — atkresu sam nie zna

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to* 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo* 
lotem do Katowic

Ale Poradzkiego już nie zastano, natomiast w pokoju 
o zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia

Wezwany lekarz, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
tam dokonać analizy kr wi

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Za* 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bal karnawałowy w Reducie.

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli* 
żyła się doń piękna młoda kobieta w masce ćłiablicy. Po 
krótkiej rozmowie opuścili salę balową i udali się taksówką 
w stronę Wilanowa.

Po tygodniu Irys zaprosiła telefonicznie Poradzkiego 
do hotelu ,Floryda", gdzie oczekiwała go w swym pokoju: 
spędzili razem kilka godz*

Nazajutrz Poradzki napróżno oczekiwał telefonu Irys. 
Udał się do hotelu, gdzie oświadczono mu, że mieszkała tu 
tylko jedną dobę, po czym wyjechała Udał się więc do biura 
adresowego, gdzie podano mu, że Irena Podhorska mieszka 
sta ulicy Koszykowej.

Seweryn Poradzki rozpoczął poszukiwania za tajemni* 
czą damą: pewnego wieczora, gdy pociągiem pośpiesznym uda* 
wał się do Lwowa — usłyszał w sąsiednim przedziale jakieś ję* 
ki. Wyszedł na korytarz, tu zobaczył tajemniczą Irys. OświacL 
czył, że już więcej nie op uści jej, na to zaproponowała mu, by 
razem wyskoczyli w biegu z wagonu.

Poradzki wyskoczył w ślad za Podhorską z pociągu. 
Gdy pytał o przyczyny niezwykłej udeczki, wymogła na nim 
przyrzeczenie, że nie będzie się o nic więcej pytać. Pieszo 
przybyli do najbliższej stacji kolejowej.

Zanim Poradzki zdążył się obejrzeć, stała już 
Irena przy kasie, podała kajserowi odliczone pienią* 
dze, tak 03 
Jęty.

W  tym samym czasie przybył już na stację po* 
ciąg podmiejski. Na małej stacyjce nie było nawet 
kontrolera. Bilety sprawdzano dopiero w pociągu.

 ̂Seweryn Poradzki był przerażony i nawet do* 
tknięty jej postępowaniem. Czemu kupuje dla nie* 
go bilet? Nie miał jednak czasu, by wyrazić swe 
oburzenie. Wszystko działo się z błyskawiczną 
szybkością. Nie zdążył nawet przyjrzeć się, jak się 
ta stacja nazywa... Irena ujęła go pod ramię i szyb* 
ko weszła z nim do pociągu.

Po chwili, gdy tylko znaleźli się w pustym 
przedziale wagonu, rozległ się na peronie donośny 
głos konduktora:

— Odjazd!
Pociąg ruszył z miejsca.
Irena zasłoniła lampę firaneczką, tak, że w prze* 

dziale zaległ półmrok.
— A więc, opowiedziałam ci już, jak się roz* 

poczęła moja pierwsza miłość... — chciała konty* 
nuować swe opowiadanie o człowieku, który miał

zostać jej mężem i uszczęśliwić jej życie.

>y nie czekać na resztę; otrzymała dwa bi*

Seweryn Poradzki podziwia! jej opanowanie i 
spokój Interesowało go niezmiernie to co mu opo* 
wiada; przecież otrzyma w taki sposób klucz do 
rozwiązania zagadki, która go trapi... Ale teraz gnę* 
biła go inna sprawa. Nie mógł już opanować się 
i niespokojnym głosem zapytał:

— Ira, dokąd jedziemy?
—- Do mnie, do domu... — uśmiechnęła się 

czarująco.
— Ale dokąd? Czy to jest również tajemnica?
— Nie, to nie jest tajemnica. Wysiadamy w Lu* 

blinie, a stamtąd musimy jechać jeszcze dalej, ale 
już nie pociągiem, tylko autem...

— A zatem wracamy w kierunku Warszawy?
— Tak, mój kochany.
— Ale po co?
Miał zamiar znowu rzucić jedno z pytań, na 

które i tak nie otrzymywał odpowiedzi. Irena poz* 
nała to po jego minie, to też z miejsca przerwała 
jego słowa:

— Chcesz, bym ci opowiedziała o swoim ży* 
ciu, czy też masz zamiar rozmawiać o czymś zgóła 
innym?

— Nie, chciałbym naprawdę poznać twe życie 
— odrzekł Poradzki i spokojnie już zapalił papiero* 
sa. — Bardzo ciekawe... Czy mam ci przypomnieć, 
o czym ostatnio opowiadałaś?

— Pamiętasz?
~  Tak. Opoy/iadałaś, w jaki sposób zapozna* 

łaś się z nim... Aie krćż to był? Zapewne Jakiś zie* 
miatrn. hrabiezr...

Irena zamyśliła się, nachmurzyła czoło, zmarsz* 
czyła brwi; miała przywołać raz jeszcze owe wspom* 
nienia lat młodzieńczych, które budzą tęsknotę i żal.

I pod takt kół kolejowych, zaczęła Irena opo* 
wiadać o swym życiu. W  przyćmionym przedziale 
kolejowym rozlegał się jej gło-s, znać było, jak tłu* 
mi w sobie wzburzenie po tej wielkiej krzywdzie, 
jaką jej kiedyś wyrządzono.

^— Nie chcę wspominać jego imienia, nie za* 
służył sobie na to... Czy był to hrabiez?... Nie, woj* 
skowy, były legionista, po tym oficer sztabowy... 
Ale nigdy mnie to nie obchodziło... Nie zależało 
mi nigdy na jego pieniądzach, jego zaszczytach. 
Kochałam go całą duszą, wszystkimi nerwami mej 
duszy... Rozmyślałam o nim w dzień, śniłam o nim 
po nocach... Był to pierwszy mężczyzna, który 
wzbudził we mnie miłość. Dotąd nie wiedziałam, że 
kobieta zdolna jest dla jednego uczucia ponieść ty* 
le ofiar...

— Miałam wtedy lat dziewiętnaście. Jest to 
okres, gdy kobieta rozkwita. Kiedy wszystko w du* 
szy jest podminowane dynamitem... Wystarczy naj* 
mniejsza iskierka, by wszystko wybuchło ogniem...

Irena zamilkła na chwilę, jak gdyby zamyśliła 
się, i po tym opowiadała dalej:

— Wtedy właśnie zapoznaliśmy się ze sobą. 
Wtedy ujrzałam go po raz pierwszy. Pracowałam 
w sklepie, jako sprzedawczyni. Jak widzisz, pocho* 
dzę z ludu. Oczekiwał mnie przed sklepem, gdy 
miałam wyjść, po pracy. Byłam młoda, naiwna, t 
wierzyłam we wszystko i wszystkim... Nie wiem, 
czy był naprawdę ładny, wydawał mi się jednak 
piękny... Moje koleżanki zazdrościły mi... Byłam 
biedną dziewczyną, on synem arystokratycznej ro* 
dżiny Rodzina moja była zatroskana moim flirtem,

uprzedzali mnie, że chce mnie tylko nabrać, że nil 
zaprasza mnie nigdy do swoich rodziców. Nieraz 
rozmawialiśmy ze sobą o wszyatkim szczerze. Mó* 
wił mi, że rodzice mają zamiar wyswatać mu córkę 
jakiegoś bogatego przemysłowca. Nie daje się jed* 
nak przełamać, walczy z nimi o mnie. Jeśli nawet 
będzie zmuszony porzucić swój dom, swych rodzi* 
ców — na nic nie będzie zważać. Nie może żyć be* 
ze mnie. Możemy żyć w nędzy, bez chleba, byle ra* 
zem.

— Wierzyłam mu, tak jak młoda, naiwna dzie* 
więtnastoletnia dziewczyna może wierzyć, gdy jest 
zakochana, i gdy dla niej istnieje tylko ten jedyny... 
Trwało to kilka miesięcy. Życie wydawało mi się 
wtedy czarującą bajką. Każdego wieczoru spędza* 
liśmy czas razem. Pieścił mnie i całował, jak małe 
dziecko. Najlepiej jednak nam było, gdyśmy pozo* 
stawali sami bez świadków. Zakochani nie potrze* 
bują świadków, nic ich nie obchodzi, prócz ich 
własnego życia...

— Tak, tak to jest — powiedział Poradzki i
westchnął — No, i cóż dalej?

— A po tym wszys 
bem, — opowiadała dalej Irena zasmuconym gło*

po tym wszystko poszło normalnym try*

sem — Oddałam mu wszystko, co młoda dżiewczy* 
na może dać w darze. Pokochał mnie jeszcze bar* 
dziej, nie pozwalał mi pracować. Byłam gotowa, 
byłam przekonana, że wkrótce rozpocznie się dla 
mnie nowe, szczęśliwe życie... Dał nawet na zapo* 
wiedzi.

— Nagle zginął, straciłam go z oczu: nie wis* 
działam co się stało. Myślałam, że jest chory. Ale 
wkrótce dowiedziałam się prawdy... Dał mi sam 
znać o wszystkim listem z zagranicy.... Pisał, że ina* 
czej nie mógł postąpi... Musiał pobrać się z tą bo* 
gatą dziewczyną. Zapewniał mnie, że tylko mnie ko* 
cha, że o mnie wciąż myśli... Ale adresu swego prze* 
zornie nie podał. — Głos Ireny załamał się — Bar* 
dzo cierpiałam, bardzo... Ale po tym miłość moja 
ząmieniła się w nienawiść... Po dziś dzień jeszcze 
nie wiem, gdzie jest, co się z nim dzieje. Ale jestem 
przekonana, że jeszcze spotkamy się, że jeszcze bę* 
dę go kiedyś miała w swoim ręku... Nie ucieknie 
przede mną...

— A po tym wyszłaś zamąż? — spytał Poradź* 
ki, gdy zamilkła.

Ocknęła się nagle, wróciła do siebie, w jej 
oczach znów się ukazały ogniki:

— Po owym rozczarowaniu dałam sobie słowo, 
że nikogo nie poślubię...

— Mówiłaś przed tym o jakimś panu, od któ* 
rego jesteś zależna...

— Ale nie jako żona... Dziś jestem twoją żoną..
Poradzki objął ją i wpił się ustami w jej usta

Nagle wstała i powiedziała:
— Wysiadamy!
Poradzki nie zauważył, jak pociąg stanął — 

Wszyscy pasażerowie wysiedli.
Gdy wyszli z dworca, wsiadła Irena do pry* 

watnego auta, które ją oczekiwało.
Autem wyjechali za miasto. Nagle Irena odez* 

wała się:
— A teraz, drogi Sewerynie, oczekuje ciebie 

druga próba.
Ujrzał w jej ręku długą czarną przepaskę, któ* 

rą skręciła wokół dłoni, jak węża.
(Dalszy ciąg jutro)

LECH MUSZYŃSKI COPYRIGHT BY BULL

D E M O N  T O R U
PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO

46.
Nasi dżokeje nie próbowali 

od razu zatrzymać nas. Dobie* 
giiśmy więc aż do następnego 
zakrętu, a i wtedy wcale nie 
chciało nam się stanąć. Gladia* 
tor miał wiele wad, ale to już 
trzeba mu przyznać, że w jego 
żyłach płynęła dobra krew i że 
^  tym wyścigu dał ze siebi . 
^szystko.

Myślałem, że teraz będzie od* 
Powiednia chwila, by zapytać 
Ro o pannę Jadzię.

— Nie wiem nic o niej — od 
burknął. Teraz jestem w porząd 
nej stajni... Ale co ■ wp^d*

ło do głowy biegać pod obcym 
imieniem?.. Czy wstyd ci było 
tej diabelskiej nazwy jaką mia* 
łeś do tej pory?..

Wstyd mi było wyznać mu 
prawdę i powiedzieć, że biegam 
tu w roli „barana“. Nie miałem 
jednak innej rady.

— Cóż — odburknął — zre* 
sztą to twoja sprawa, która nie* 
wiele mnie obchodzi. Ale tu do* 
brze pilnują tych kombinato* 
rów i takie oszustwo prędzej 
czy później się wyda. Nie był* 
bym ci nigdy pozwolił przyjść 
wszystkiego o łeb za mną, gdy* 
bvm ciebie nie znał od dziecka.

Ale nauczyłeś się galopować, to 
już muszę ci przyznać.

Właśnie w tej chwili zrobił 
się ruch i na białej tablicy zwy* 
cięzców wywieszono numer 9 
— mój numer!..

— „Co? A  to łotry" par* 
sknął Gladiator, przecież ja wy* 
grałem ten wyścig...

Nie mogłem go winić. W  ta* 
kim wyścigu, jak ten, na finiszu 
trudno jest zawsze nam samym 
sprawdzić, kto tu wygrał, a kto 
przegrał o łeb czy o krótką szy* 
ję...

Tym razem płacono za mnie 
315 za 10, i myślę, że Bill i Joe 
obłowili się nie najgorzej, bo w 
ogóle ich nie widziałem przez 
cały tydzień. Pewnego dnia Bill 
i ta pani przyszli jednak na mój 
trening. Przyjechali pięknym 
nowym samochodem.

— Puść go ostro — zawołał 
Bili na chłopaka. Ta pani chce 
zobaczyć go w pełnym „gazie"!

Ruszyliśmy w zawrotnym 
tempie. W  pewnej chwili minął 
nas drugi koń, który niewiado* 
mo dlaczego silnie kopnął mnie 
w nogę. Nie zwracałem na to 
chwilowo uwagi, ale gdy stanę* 
liśmy, czułem, że noga moja by* 
ła gorąca i mokra. Bill wysko* 
czył z samochodu i podbiegł do 
mnie. Chłopiec szybko zesko* 
czył z siodła i oboje zaczęli r 
niepokojem oglądać nogę.

— To ciężkie skaleczenie — 
dowodził chłopiec. Tamten koń 
musiał mieć złamaną podkowę. 
Do licha, szkoda, że kazał mi 
pan zrobić ten galop. Niech 
mnie pan wytłumaczy jakoś 
przed Bergiem, bo inaczej urwie 
mi chyba głowę.

— Nie martw się, przyjacie* 
lu — powiedział Bill. To jest 
tylko moja wina. Zachciało mi 
się popisów, i teraz zapłacę za 
to słono. Zaprowadź go do staj* 

ni1

RO ZD ZIAŁ 43.
Rana na nodze nie bolała 

mnie wprawdzie tak bardzo, jak 
dawne zwichnięcie pęciny, ale 
słyszałem, jak Berg  ̂ mówił do 
Billa, że przez kilka miesięcy w 
żadnym razie nie będę mógł 
brać udziału w wyścigach. Joe 
proponował, by wywieźć mnie 
na ową farmę, gdzie spędziłem 
zimę, ale Bill stanowczo sprzęci 
wił się temu.

(Dalszy ciąg jutro).
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Z  TEITRII im. J . SŁOWACKIEGO
Czwartek: „Kajus Cezar Kaligula8 
Piątek: „Jej syn8

NAJBLIŻSZĄ PREMIERA teatru im. 
J. Słowackiego będzie sztuka Huxley‘a 
pt. „Wiosenno porządki8, w oprać, sce­
nicznym reż. W. Radulskiego.

REPERTUAR KIN:
ADRIA : „Straceńcy8 i „Zbłądziłem8 
APOLLO : „Za cudze winy8 
ATLANTIC : „Port Artura8 i „Dziki 

Zachód8
DOM ŻOŁNIERZA: „Ostatnia noc ska 

zańca8
L. O. P. P. : „Koniec pani Cheney8 
PROMIEŃ : „fllarm na morzu8 
STELLA: „Król burleski8 
SZTUKA : „Niewinie się zaczęłó8
SW IT: „Klęska białego Kobry8 
UCIECHA: „Znachor8 
WANDA: „Uśmiech i łzy Wiednia8 
FOTOPLAST1KON: Szczepańska 5 : 
Lourdes (miasto cudów).

RADIO — KRAKÓW 
Czwartek, 23 czerwca 1938

7.15 Koncert poranny w wyk. orkie­
stry mandolinistów „Espana8, 8 Muzy­
ka, 8,50 Skrzynka dla dzieci wiejskich, 
11.57 Sygnał czasu, Hejnał z Wieży Ma­
riackiej, 14 Muzyka, 15 10 Lokalne wia 
domości gospodarcze, 15.30 „Pod naj­
większą palmą w Polsce8, 17 Skrzynka 
techniczna, 17.10 Koncert solistów, 17.55 
Wiadomości bieżące, 21 „Tradycja a 
współczesność w kulturze Jugosławii", 
22 Lokalne wiadomości sportowe, 22.05 
Muzyka.

(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewpątra numeru)

Nocny dyżur aptek
Pod Złotym Tygrysem, Szczepańską 1 
Pod Barankiem, Mikołajska 4.
J. Marcisiewicza, ul. Stradom 6 
Im. św. Teresy, ul. Senatorska 5,
Pod Matką Boską, ul. Krowoderska 74 
W Dębnikach, Madalińskiego 7.
Pod Hygeą, Kai wary jska 27.
M. Liśkiewicza, Mogilską 16,

Kupiec chciał dać łapówkę urzędnikowi
, Podczas pełnienia służby na 
dworcu kolej, w Krakowie w 
dn. 11 IV. br. strażnik A. Przy 
byłowicz zauważył w wagonie 
pasażera z tak dużym bagażem, 
iż w myśl przepisów kolej, na­
leżało przewozić go w wagonie 
bagażowym.

Gdy strażnik zażądał, aby pa 
kunek nadano na bagaż, pasażer 
ów, którym był niejaki Salomon

Gutglass, kupiec z Makowa, za­
czął usprawiedliwiać się, mó­
wiąc : „Zrobione panie, zrobio­
ne po czym dyskretnie wsunął 
strażnikowi do ręki monetę 50- 
groszową. Wówczas strażnik wy 
legitymował „pomysłowego“ pa­
sażera, któremu w następstwie 
wytoczono sprawę karną o skła 
nianie urzędnika do naruszenia

obowiązku służbowego.
Wczoraj osk. Gutglass stanął 

przed Sądem okręg, w Krako­
wie, który po przeprowadzonej 
rozprawie uznał, że oskarżony 
istotnie popełnił zarzucone mu 
przestępstwo, wobec czego osk. 
Gutglassa skazano na 6 mies. 
więz. z zawieszeniem na 4 lata 
i grzywnę 20 zł.

 oo-----

Wybił chłopca oko podczas ploszeoia gołębi

K U P O N
na bezpłatną poradę 

prawną

W dniu 1 lutego br. 17-letni 
pomocnik murarski, Stanisław 
Kaczmarczyk wyszedł na dach 
domuWcisły w Kobierzynie pod 
Krakowem, aby spłoszyć swe 
gołębie, siedzące na sąsiednim 
domu. W  tym celu począł rzu­
cać kamieniami, względnie gru­
dami zeschłej gliny. Płoszenie 
to skończyło się jednak bardzo

tragicznie, albowiem jeden z ka 
mieni dosiągnął przechodzącego 
tamtędy 13-letniego Tadeusza 
Przewdziękowskiego i trafił go 
w oko tak fatalnie, że chłopcu 
musiano usunąć lewę gałkę oczną.

Oskarżony o nieumyślne cięż­
kie uszkodzenia ciała, Kaczmar 
czyk odpowiadał wczoraj za 
swój czyn przed Sądem okręg.

w Krakowie. Oskarżony tłuma­
czył się, że kamień odbił się o 
drzewo, rosnące między doma­
mi i trafił w oko chłopca. Po­
nieważ jednak poszkodowany

Ostatnio mamy do zanotowa­
nia ciekawe imprezy Poskiego 
Teatru Akademickiego, pod dy­
rekcją dra Władysława J .  Do­
browolskiego. Na dziedzińcu No­
wodworskiego, w pięknej natu­
ralnej scenerii odbyły się dwa 
wieczory w powyższym wyko­
naniu. Pierwszy spektakl nosił 
tytuł „Gdy Jan Sobieski imć Mo 
liera Ogląda" i składał się z nie 
śmiertelnych „Pociesznych Wy- 
kwintniś" Moliera, w doboro­
wym przekładzie Boya z pomy­
słowymi intermediami Wiesława 
Góreckiego. Wyróżnić należy 
piękne kostiumy Orłowicza a z 
wykonawców p. p. Jaworównę, 
Witwicką, Bojnarowskiego i Bod 
nickiego. Drugi wieczór poświę­
cony był „Toporowi" Feliksa 
Płażka, utworowi, napisanemu 
pięknym białym wierszem, o sil­
nej akcji dramatycznej. Napoch 
wałę zasłużyli w gronie wyko­
nawców p. p. Witwicka, Adel-

złożył zeznania odmienne, niż wlman, Dobrowolski i Bojnarowski.
■i1 1 - 1  ' - _____ . 1 W T f im r/IlH IO  C rłlt.l .:śledztwie, przeto sędzia drWso 
łek postanowił dopuścić dowód 
z opisu terenu zajścia i dlatego 
rozprawę odroczył.

Uciekli z  domu z powodu złych świadectw
Krakowski Wydział [Śledczy 

zawiadomiony został onegdaj o 
trzech wypadkach ucieczki ucz­
niów z domów rodzicielskich z 
powodu otrzymania w szkole 
złych świadectw. Nazwiska mło

docianych zbiegów, którzy w ten 
sposób chcą się ratować przed 
zasłużonymi kijami za całorocz­
ne lenistwo, brzmią:

Jan Piszczek, lat 17, uczeń 
szk. powsz., zam. przy ul. Czar

nowiejskiej 3.
Janina Fiłman, lat 16, uczen­

nica, zam. przy ul. Friedleina 11.
Jan Kielarski, lat 17, ucz. I. 

roku liceum, zam. przy ul. Wol 
ności-Bocznej 10.

KoA kopnął pijanego handlarza na targowicy

Obydwie sztuki wyreżyserował 
kulturalnie dr Dobrowolski.

K rew ki p a s a ż e r  
„n a  g a p ę  4

Niejaki Józef Zygmunt Urban 
lat 20, elektromonter z Bieżano 
wa, wsiadł w dn. 31 stycznia 
br. w Bieżanowie - Drożdżowni 
do pociągu bez biletu. Podczas 
jazdy odkrył tego p§§ażęra kon­
duktor Tad, Kłoś i przy pomocy 
dfugiegó urzędnika doprowadził 
go do Urzędu Ruchu na stacji 
w Bieżanowie. W tym momen­
cie Urban zaczął szamotać się, 
zamierzając zbiec i uderzył kon 
duktora ręką w twarz.

Postawiony wczoraj przed Są 
dem okr. w , Krakowie, Urban 
tłumaczył się, że działał nieu­
myślnie, co potwierdził pokrzyw 
dzony Kłoś.

Na tej podstawie osk. Urba­
nowi wymierzono tylko 1 mie­
siąc aresztu, jednak Sąd kary 
nie zawiesił, ponieważ oskarżo­
ny jadąc „na gapę“, stawiał opór.

Z Ł Ó Ż  
N A

D A T E K  
P. C.  K.

Onegdaj rano na targowicy 
końskiej przy ul. Zabłocie nie­
jaki Jan Ogrodziński, handlarz 
końmi, zam. przy ul. Nad Sudo

łem, usiłował po pijanemu zap­
rząc konia do wozu. Widocznie 
jednak koń był wrogiem alko­
holu, albowiem kopnął Ogrodzić

skiego tak silnie w pierś, że han 
dlarz stracił przytomność.

Ofiarę końskiego kopyta prze 
wiozło Pogot. Rat. do szpitala.

Znów złodziej wszedł przez okno
Ostrzegaliśmy już kilkakrotnie 

mieszkańców miasta, aby w no­
cy zamykali okna, gdyż złodzie­
je korzystają z takich okazji. 
Widocznie jednak pan Aron Geld 
zeichler, zam. przy ul. Wrzesiń-

skiej 11 nie lubi czytać dzienni 
ków, albowiem ubiegłej nocy 
otwarł okno nieznanemu złodzie 
jowi, który skradł mu ubranie 
książeczkę banku Holzera na 
kwotę 1.000 zł.

Odbił aresztowanego brata
rąk wywiadowców

Podczas demonstracji politycz 
nych w dniu 20 marca br. na 
ul. Szpitalnej przytrzymali wy­
wiadowcy służby śledczej pew­
nego młodzieńca, który wzniósł 
okrzyk: „Precz z żydowską po­
licją!" W tym momencie natarł 
na wywiadowców tłum, a nieja­
ki Jan Ziółkowski, 17-letni uczeń 
kursów gimn. „Wiedza" w Kra­
kowie, odciągnął wywiadowcę 
od zatrzymanego i dopomógł mu 
w ten sposób do ucieczki.

Jak  się później okazało, przy­
trzymanym, który zbiegł, był 
starszy brat Jana Ziółkowskiego, 
Józef, cukiernik z zawodu.

Jan Ziółkowski odpowiadał 
wczoraj za swój czyn przed Są 
dem okr. w Krakowie.

Ze względu na młody wiek 
oskarżonego, Sąd zastosował naj 
łagodniejszy wymiar kary, zasą­
dzając „obrońcę" brata na 2 ty 
godnie aresztu z zawieszeniem 
na 2 lata. Obronę wnosił mgr. 
Polański.

SOSIN WOJCIECH unieważnia 
wydaną P. K. U. Kraków.

zgubioną książkę wojskową

Solni! t&i wieci Mai'
Na ławie oskarżonych przed 

Sądem okręg, w Krakowie za­
siedli wczoraj członkowie Zwiąż 
ku Młodzieży Wiejskiej „Znicz" 
z różnych wsi podkrakowskich, 
a mian.; Stan.Mars, Sz.Ziomek,

Fr. Adamski i A. Michna, któ­
rym akt oskarżenia zarzucał, że 
w dniu 18 kwietnia br. w Krzy- 
sztoforzycach k. Krakowa wzy­
wali zebrany na drodze tłum do 
bicia kamieniami posterunkowych 
PP., którzy rozprószyli nielegal­
ne zebranie młodzieży wiejskiej 
oraz że zelżyli słowami: „pachoł 
ki sanacyjne" itp, posterunko­
wych podczas pełnienia obowiąz 
ku.

Oskarżeni nie przyznali się do 
winy twierdząc, że zebranie by­
ło towarzyskie, oraz że nie brali
udziału w zajściu.

W wyniku rozprawy sędzia 
dr Wsołek skazał osk. Ziomka 
i Adamskiego po 3 miesiące, 
osk. Michnę na 1 miesiąc wię­
zienia, zaś osk. Marsa, który 
jest przewodniczącym „Znicza , 
uwolnił od winy i kary.

Oskarżał prok. dr Leski, bro­
nili: adw. dr Wusatowski i mgr. 
Mierzwa.

Wota św Andrzeja Boboli 
wyłowiono z  Wisty

Przed kilkoma dniami donieś­
liśmy, że z Wisły koło starego 
mostu wyłowiono wota kościel­
ne w ilości 64 sztuk.

Jak  się okazuje, wota te zo­
stały skradzione przez nieznane­
go sprawcę podczas uroczystego 
powitania relikwii św. Andrzeja

Ze sportu
S y tu acja  w k o szy k ó w ce

Rozgrywki okręgowe w 
koszykówce panów o mistrzo­
stwo w klasie B. w Krakowie 
rozgrywane są przy udziale 4-ch 
klubów. W sytuacji obecnej naj 
poważniejsz. kandydatami do kia 
sy „A" są : Garbarnia i Makka- 
bi, aczkolwiek i K. S. Dębniki 
nie jest bez szans. O tytule mi­
strza i awansie do wyższej kla­
sy niewątpliwie zadecyduje nie­
dzielne spotkania: Makkabi — 
Dębniki i Garbarnia — Wieli- 
czanka

Tabela po ostatnich rozgrywkach 
przedstawia się następująco:
Nazwa klubu gier pkt. st. koszy

Garbarnia 4 3:1 103:63
Makkabi 4 3:1 98:84
Dębniki 3 1:2 65:59
Wieliczanka 3 0:3 0;60

[eta nlitii Nizien
Podczas zawodów Garbarnia 

— Krowodrza na boisku Gar­
barni został pobity przez graczy 
Krowodrzy sędzia, prowadzący 
te zawody p. Zdybalski. Oneg­
daj na specjalnym posiedzeniu 
Wydział Gier i Dyscypliny K. 
O. Z. P. N. zawiesił gracza Kro 
wodrzy Kabienia, do czasu wy­
dania orzeczenia, oraz wyzna­
czył komisję, która szczegółowo 
zbada przyczyny zajścia.
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WYTWORNY S P O R T O W I E C  

ubiera się 
w j s a lo n ie  k raw ie c k im

Ś7 R O S N E R A
K ra k ó w , ul. S a r e g o  6  

T©l. 1 0 1 - 2 4

Boboli i zostały przewiezione Z 
Rzymu, jak o tym świadczą te' 
cińskie napisy na niektórych W<* 
tach. Wota te były złożone przeZ 
wiernych u Trumny Męczennik* 
za otrzymanie łaski.

Dalsze dochodzenia w toku-
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